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,,N . R e f o r m y “ w Krakowio.
R e d y k c y a :  u l ,  j a g i e t  em sk a  1C A a  ji iu is tr*  c y a :  u l .  ś iv . A n n j  3 . 
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ulica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.

Cena num eru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 h aV W n D A N J B  P O R l i l K i 9

Pi>enumet>atą przyjmują:
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco* 
w ą: Administracya „Nowej Reiormy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 

;i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;
Trafika w Sukiennicach.

^■Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
- dzienników: A. Buchstab, ul. Ka.-ola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 

W |arosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W  Wiedniu Herman 
uoldschm: »ą (sprzedaż oddziolnych numerów), I. Wollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
tDasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i  V\rrocławin). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Noryraoerdze). —
H. Schalek (Wollzeile). —.W  Paryżu Sociótć alutuelie de Publicitś a .  L o re tte ,  directoąr, 

V., 61 Rue Rougemont. •, -
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . , za każdy następny raz i8  b — 
? idesłanc po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 

.-:tabelary_zny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Ite- 
!'f°rmy“ (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz, 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

rw ereers

RiimitósRie m f M o ,
Kraków, 3 kw ietn ia .

Członek p a rly i niezaw isłości i członek na  
S e jm 'w ęg iersk i, S tefan  Ja rm i, baw ił niedaw no 
w' B ukareszcie, gdzie z jednym  z m inistrów  
m iał sposobność rozm aw iać o dokonanej obec­
nie zm ianie fron tu  rum uńskiego. T reść te j roz­
m ow y zam ieścił po lity k  w ęgiersk i w dzienni­
k u  „Uj H irek"

Alinister rum uński ośw iadczył posłow i 'wę­
gierskiem u, że aż do w ybuchu w ojny  b a łk ań ­
sk iej R um unia ściśle na leżała  do trójprzym ie- 
rza , a  z A ustin- W ęgrami zw iązana na-wet by ła  
specyalną konw cncyą -wojskową, k tó rą  co ro k u  
odnaw iano. Ale po zaw arciu  poko ju  bukaresz­
teńsk iego  stosunki ic  u leg ły  głębokiej zm ia­
nie. Konweiieya wojskowa nie będzie już od­
nowiona. D yplom acya w iedeńska,— mówił d a ­
lej m in ister rum uńsk i —  k tó ra  obecnie przygo­
tow uje księgę czerw oną, ab y  przekonać R um u­
nię, że A ustrya  ją zawsze p o p h ra ła , nie zdoła 
je d n a k  odzyskać zaufan ia  społeczeństw a ru ­
m uńskiego i obudzić w  niem  w iary  w  rum uń­
sk ie  w łaśnie, a nie bu łgarsk ie  sym patye W ie­
dniu. Po k lęsce, k tó rą  w iedeńska dyplom acya 
poniosła, -wszystkie dążenia  cesarza W ilhelm a, 
pod  k tó rego  w pływ em  też zaw arto  pokój w 
B ukareszcie, zm ierzały do tego , ab y  R um u­
n ię  u trzym ać przy tró jprzym ierzu . T y lko  też 
n a  w yraźne życzenie cesarza  W ilhelm a rozpo­
czął hi'. T isza rokow ania z R um unam i siedm io­
grodzkim i w  spraw ie zaspokojenia ieli żądań  
narodow o-kulturalnycli. R okow ania te  jed n a ł 
rozb iły  się. A  tym czasem  R um unia uw aża się 
za dostateczn ie  d o jrza łą  do tego, ab y  od teraz 
zacząć  prow adzić po litykę  interesów ' narodo  
w ych  a nie uczuć dynastycznych . Z (ego pun 
k tu  w idzenia R um unia nie może obecnie wrrócić 
ido tró jp rzym ierza  przedewrszystk iem  z tego po 
w odu, że musi ona wybierać między szansami 
powodzenia, jakie mają armie, rosyjska i au- 
s.ryacka. Poniew aż zaś w  Rum unii panu je  po­
w szechne przekonanie , że arm ia au s try ack a  
'jest gorszą i słabszą od rosy jsk iej, przy starciu  
zaś ty ch  arm ii n iek o rzy stn y  d la  A ustry i w ynik 
W ojny zbyt w iele kosztow ałby  Rum unię, przeto 
p o stanow iła  ona nie trznaw iae  swoich sto sun ­
ków' z tró jprzym ierzem , lecz oprzeć się n a  tró j- 
porozum ieniu, k tó re  w razie pom yślnego w yni­
k u  w ojny  może dać  R um unii bez porów nania 
w ięcej, niż w tych sam ych wra ru n k ach  tró jp rzy- 
m ierze.

T ak ie  są zapa tryw an ia  sfer, dzisiaj wr R um u­
n ii rządzących . R um unia s ta ła  zawsze po s tro ­
n ie  tego, k tó ry  w  je j p rzekonaniu  by ł siln iej­
szym . D o tąd  była  tym  .silniejszym A ustrya , 
d z iń a j je s t R osya. Oto i w szystko. W  chwili 
zaś, k ied y  znikła ta naczelna podstawia przy­
jaźn i rum uńskiej d la  A ustry i, zn ik ły  także  i 
ra cy e , d la  k tó ry ch  zachow yw ało społeczeń­
stw o rum uńskie  m ilczenie wrobec losu, ja k i po- 
l i t j k a  w ielkom adziarska zgotow ała trzem  i 
pół m iliona Rum unów  siedm iogrodzkich i w i­
gierskich. T eraz zaczęło się ono tym  losem  
swoich rodaków  i bezpośrednich sąsiadów  b a r­
dzo i  wvo zajm ow ać, co daje  V  rezu ltacie  już 
m e f1 lko dyplom atyczne odstryclm ięcia Ru- 
m unif od A ustry i, Ule w ręcz w rogie przeciw'- 
s taw ien ia  się jej. To też R um unia je s t dzisiaj 
na najlepszej drodze do dorów nania  Serbii poci 
Względem —  nienaw iści żyw iołow ej do A ustry i,

G łośny liistoiw k  rum uński i po lityk , M iko­
ła j Jo rg a , wniósł niedaw no w parlam encie bu­
karesz teńsk im  in te rp e la c ja  na jak ie j p o d sta ­
w ie rzad  w ęgierski zabronił całkow icie dowmzu 
k siążek  riununskii-h a nawre t przewo ,rmia ich 
p rzez W ęgry  dalej na zachód. P rezyden t p ar­
lam en tu  ośw iadczył, że.jSprawa, wr in te ipele  A i 
poruszona, ta k  boleśnie obraża dum ę naiodow ą 
rum uńską , że d la  om ów ienia jej n a ty ch m iasto ­
w ego naruszy  on postanow ienia  regulam inu  i 
w eźm ie ją n a tychm iast pod obrady . O brady te

odbyły  się też. A w ynik  ich d la  W ęgier i dla 
A ustry i korzystnym  bynajm niej nic był.

W e w szystk ich  tea trach  rum uńskich  w y s ta ­
wna ją  te raz  sztukę R um una’ siedm iogrodzkiego, 
O ktaw iusza Goga, p. t. ,,P isarz  gm inny", w' k tó ­
rej w  jask raw y ch  barw ach  przedstaw iono 
g w ałty  i k rzyw dy, jak ich  ludność rum uńska 
doznaje ze s tro n y  w ładz w ęgierskich. S ztuka  
ta  nie schodzi już od dw óch tygodni z afisza, 
da jąc  po każdem  niem al p rzedstaw ieniu  pow ód 
do hałaśliw ych dcm onstracy j an ty au stry ack io h  
i m anifestaey j p a tryo tycznych , a  naw et wro- 
jennych .

Zam ach debreczyński, k tó rego  spraw ców  po­
l ic ja  w ęg ierska  chciała koniecznie znaleść w 
lio sy i, a  k tó ry  by ł dziełem  n ac jo n a lis tó w  ru ­
m uńskich, św iadczy, ze dem onstracyo te  i m a­
n ife s ta c je  nie p ozosta ją  bez skutków  p rak ty cz ­
nych. P oprostu  w śród Rum unów siedm iogrodz­
kich budzi się pod w jływ em  tej ag itacy i silny 
ruch irredentystyczny, k tó rem u  tow arzyszą 
coraz częstsze objaw y w yraźnie rew olucyjne. 
Szybkość, z jak ą  an ty  w ig ie rsk ie  i an ty au siry - 
ack ie  hasła  p rzedosta ją  się z poza K arp a t do 
Siedm iogrodu, e lek tryzu jąc  um ysły  ludności 
tam tejsze j, św iadczy najlep iej, że p o lityka  w i­
g ie rska  przygo tow ała  d la  te j najnow szej irre- 
d en ty  rum uńskiej g ru n t niezm iernie p o d a tn y  i 
żyzny.

A co ciekaw sze a zarazem  trag iczn iejsze dla 
dalszych losów dw oistej m onarchii, to  to , że 
rów nocześnie z tym  silniejszym  ruchem  an ty - 
au stryack im  w  R um unii p rze jaw ia  się na  W ę­
grzech —  rzecz d o tąd  n iesłychana —  moska- 
lofilstw o w  w ig ie rsk ie j p a rty i niezaw isłości. 
Chcąc zw'alczye znienaw idzonego Tiszę, i nie 
dopuścić do żadnych  p lanow anych przez niego 
ustęp stw  n a  rzecz R um unów  siedm iogrodzkich, 
w jg ie rsk a  p a r ty a  niezaw isłości coraz ostrzej 
w ystępuje  przeciw  tró jprzym ierzu  i coraz w j-  
raźniej zw raca się k u  —  Rosyi.

N iesłychane to  zjaw isko omówimy osobno. 
Tu w y sta rczy  zaznaczeń., że na  horyzoncie 
życia  m onarchii habsbursk ie j je s t ono znakiem  
najdziw aczniejszym  i najbardziej zarazem  zło 
WTÓżbnym. D otąd  bowiem W ęgrzy, pam iętni 
oli, k tó rą  R osya odegrała , tłum iąc ich dążenia 

do wolności i n iezaw isłości w  ro k u  1848, byk 
uw ażani za  ten  jed y n y  n aró d  w m onarchii, k tó ­
ry  obok nas je s t d la  b ak cy la  m oskaio.il- 
skiego zupełnie n iedostępny . T ym czasem  o k a­
zuje się, że fa ta ln a  p o lity k a  zagran iczna Au­
stry i i w jw o ła n y  przez n ią  ca łkow ity  upadek  
jej p re s tig e ‘u m ocarstw ow ego, przezw yciężyły  
to  bolesne szczepienie an ty inoskalofilsk ie  na­
w et u najzagorzalszych  patryotów r i szow ini­
stów  w ęgierskich, k tó rzy  dzisiaj wzdyfchają do 
R o sy i,jak  ladaK lo facz  lub zgoła D udykiew iez...

D alsze §§ od 219 do 260 p rzy jęto  bez zm ia­
ny. P a rag ra fy , odnoszące się do ubezpieczenia 
ko lejarzy , n a  laz ie  odroczono. P a ra g ra fy  o u- 
bezpieczeniu górn ików  przekazano przew odni­
czącem u Buzkowi, aby  n ad a ł im n o w j tekst, 
w m yśl uchw alonej przez izbę u staw y  o kasach  
brackich.

P rzy  § 275 poseł H aller żądał, ab y  zasoby 
na  ubezpieczenie od w ypadków ' b y ły  lokow ane 
w połow ie w k asach  rządow ych, w  połow ie zaś 
w k asach  k ra jo w je h .

P rzew . Buzek w yjaśn ił, że k w esty a  ta  będzie 
przedm iotem  obrad  przy § 199.

Ucliwalono jeszcze §§ od 276 do 287 poczem 
posiedzenie zam knięto. N astępne po św iętach.

Nowa ustaw a wojskowa 
i podwyższenie płac oficerów.

(Telefonem.)
Wiedeń, 3 kwietnia.

W  najbliższych dn iach  m a się po jaw ić rozpo­
rządzenie m in ‘sfra  w ojny w spraw ie w prow a­
dzenia  n o w e j  u s t a w y  wr o j s k  o w7 e j, 
k tó ra , ja k  w iadom o, uchw alona zosta ła  n a  W ę­
grzech  na  la t  12, w A ustry i zaś w prow adzona 
zosta ła  na  razie n a  jeden  ro k  n a  podstaw ie p a ­
rag ra fu  14.

Oprócz tego  odbyw ają się w m inisterstw ie 
wmjny n a ra d y  w  spraw ie r  c f o r  111 y  s y  s t  e- 
111 u a w a n s u  o f i c e r ó w ,  k tó ry  m a być 
wr przyszłości n i e c o  k  o r  z y  s 1 11 i e j n i e j- 
s z y , da le j w  spraw ie m atcryalnego  p o l e  p- 
' s r z e n i a  p o ł o ż e n i a  o f i c e r ó w ,  a to  z 
pow odu d rożyzny  i z ffow od i w iększych w y­
m agań, staw ian y ch  korpusow i oficerskiem u z 
pow odu nowej u staw y  w ojskow ej.

Oprócz tego m inisterstw o wojny w ypracow u­
je p ro jek t u s taw y  w spraw ie zabezpieczenia 
a w a n s u  c z a s o w e g o  o f ; c e r  ó w i s ta ­
łego po lepszenia  ich płac, jak o  też w snraw ie 
reform y u staw y  pensyjnej oficerów  i ich ro ­
dzin. D alej ma być usta lona  g ran ica  w ieku, 
rów na d la  w szystkich części arm ii i flo ty .

Mm nmmu Albanii.
(Telefonem.)

W iederi, 3 kwietnia.

II
(Telefonem.)

W iedeń, 8 kw ietn ia . 
K om isya d la  ubezpieczenia społecznego 0- 

bradowmła w czoraj mul czw artym  ustępem  
głów nym  (ubezpieczenie od w ypadków ') i p rzy­
ję ła  §§ 201 i 217 bez zm iany. P rzy  § 218 po­
seł Viskow 'sky dom agał się, ab y  przy  w yborach 
do prezydyów  te ry to rya lnyc li zak ładów  ubez­
pieczeń od w vpadkow>; w k j u j i  pracodawców', 
najw yższą liczbr p rzysługujących  p racodaw ­
com w stosunku _ _ do liczby zajętych robotni- 
ków  głosów , obniżyć z 50 na  00.  ̂ #

Poseł B urzival dom agał się obniżenia lo 
P o se ł L ich t zaproponow ał, aby  liczby plu iai- 

nych głosów  pracudaw ców  nie ograniczać, e- 
w entualnie liczbę fę na LOO ustalić.

W niosek L ich ta  został uchw alony.
N a posiedzeniu popołudniow em  przew odni­

czący  B uzek zaproponow ał, ab y  § 218 odesłać 
ponow nie do podkom itetu , ab y  jego te k s t przez 
w szystkie stronn ic tw a mógł b j ć  zaak cep to ­
wali y.

J a k  donosi „W . A llg. Z tg .“ , m ocarstw ra ( rói- 
p rzym ierza u sta liły  już p ro jek t odpow iedzi na 
n o tę  g reck ą  w  spraw ie opróżnienia lip iru . 0 - 
ezeku ją  tedy , że także m ocarstw a tró jporozu- 
m ienia u sta lą  w reszcie treść  sw ojej odpow ie­
dzi w te j sprawne, zalegającej już od dłuższego 
czasu.

Z L ondynu donoszą, że sir Groy zapropono­
w ał w ręczenie rządow i greckiem u w spólnej no ­
ty w' sprawne E piru .
. i,jW. Alł. Ztg_“ donosi, żc rozw iązanie kwe- 
sty i cpirockiej do tąd  nie n astąp iło  z pow odu 
zb y t w jg ó ro w an y ch  żądań  E p iro to w ,' k tó rych  
rząd  albańsk i p rzy jąć  nie m ógł. M iędzy iiine- 
mi E piro tow ie żąclali unii personalnej m iędzy 
A lbaiiią a E pirem . Z P a ry ża  i P etersbu rga  
nadchodzą znow u w i a d o m e  ś o i a 1 a i m u- 
,j ą  c e o ęy tuacy i w' A lbanii. J a k  przypuszcza­
ją , w iadom ości te  nie są praw dziw e, ta k  samo 
,iak w iadom ość „T em psa“ z przed k ilku  dni o 
anarch ii w  D urazzo.

1 .a k  nadeszła  tu  wc-/oraj w iadom ość z P e­
te rsb u rg a , jak o b y  tam te jszy  poseł serbsk i 8pa- 
lajkow icz o t.zy n . u zaw iadom ienie, i ż  s y  t u- 
a  e y  a  w A 1 b a 11 i i j o s 't  b a  r  d  z o g  r  o iż n a.

W edle tycli inform acyj trz y  okręg i: Podgo- 
rica, E lbassan  i E p ir. o g ł o s i ł y  n i e z a w i ­
s ł o ś ć .  O ddziały a lbańsk ie  p r z c k  r  o c z y- 
ł y g r a n i c ę  s e r b s k ą ,  zost ły  je d n a k  od­
parte .

W edle innych  w iadom ości ta i i c '  w  e w - 
m ę t r z n a  e y t n ą c y  a  A l b a n i i  j e s t

b a r d z o  n i e k o r z y s t n a ,  a  to  z powrodu 
zhy t wnelkiej zawisłości ks. W ieda  od A ustry i, 
ta k  że grozi w ybuch r e w  o 1 n c y  i a  n t y d y- 
n a s t y c z n e j  wr A l b a n i i .

Z P od g o riey  donoszą, że w całej C zarnogó­
rze ogłoszono b o j k  o t w s z y  s t  k  i c h  k  u p- 
c ó w  a l b a ń s k i c h .  B o jko t te n  je s t  b a r­
dzo ściśle w ykonyw any.

B anda a lb ań sk a , w sile 100 ludzi, w p ad ła  
do serbsk iej wsi B anja, okuło P riz ren tu , gdzie 
przyszło d o k r w a w e g o s t a r c i a z  oddzia­
łem wmjska serbskiego.

Frankfurt n. M. 3 k w ietn ia .
^ F ran k f. Z tg .“ donosi z Saloniki, że wAród 

A lbańczyków  w  okręgu  V eriszowicz i P riszti- 
na, panu je  w ielkie wzburzenie, k tó re  p rzyb iera  
groźny charaKter. S tarcia  z żandarm am i są na 
porządku dziennym . Rząd w ysłał do ty c h  o- 
kręgówr silne oddziały wojska.

pi T ! M i i  i p (M t r o n o m
(T e 1 e g r. „N. R e f.“)

Sofia, 3 kw ietn ia .
N adzw yczajna sesya sobran ia  zosta ła  w czo­

raj o tw a rta  przez p rezyden ta  m inistrów  R ado- 
sławrow'a, k tó ry  odczytał mowrę tronow y. Mowa 
u zasad n ia  rozwdązanie poprzedniego sobrania, 
poczem zaznacza, że stosunek  B ułgary i do w iel­
k ich  m ocarstw  jest dobry. S tosunek  do T urcy i, 
z k tó rą  łączą państw o liczne in teresy ' gospodar­
cze, jest przyjazny S tosunki z innem i p ań s tw a­
mi sąsiedniem i zosrały przyw rócone, i spodzie­
w ać się należy, że się poprawią. Przyszłość 
B ułgaryi leży w p racy  pokojow ej.

G dy by ła  mowra o w jb o ra c h , k ilk u  socyali- 
stów  i agraryuszów  przerwało ją okrzykami 
nieprzychylnymi. N atom iast część galery  i p rzy­
ję ła  ją  owracyą  na cześć rządu ,

Z in ie y a ty w j p a rty i d em okra tycznej stro n ­
n ic tw a opozycy jno z w y ją tk iem  p a rty i so c ja li­
stycznej, zjednoczyły się, a b y  we w szystk ich  
kw esty  ach iść wspólnie przeciw rządowi. Stron 
nictwm te liczą 108 m andatów , s tro n n irtw o  rzą ­
dowe 126.

Program $alt nstu SalonUry.
( T e l e g r .  „N. R e f . “)

Rzym, 3 kw ietn ia .
W  Izbie deputow anych  przedstacyił się wczo­

raj nowryr gab inet. Nowego prem iera Salandrę 
przy jęto  oklaskam i. Z abrał on głos i ośw iad­
czył, że zw jc ięzk a  w ojna przywTóoiła W ło­
chom poczucie sił i znaczenie narodu  w śwue- 
cie, chociaż uszczupliła siłę arm ii, k tó rą  należy 
odnowrić. A rm ia wy m aga ty ch  uzupełnień, k tó ­
re poczyniono dla m arynark i. R ząd zażąda nad­
zwyczajnych kredytów na armię w wysokości 
200 milipnów lirów'. S y tu a c ja  finansow a wy- 
kazujo nieaobór 23 milionów7, -wydanych na  
wojnę z Libią. P rem ier zapow iada rewizy-ę u- 
staw  finansow 'ych i szereg  przedlożoń n a tu ry  
socyalno-polńycznej, m iędzy innemi popraw ę 
płac najniższej k a teg o ry i służby kolejow ej...

N astępnie  odczytano  pismo p rezy d en ta  Izby, 
w k tó rem  rezygnuje on ze sw ojej godności.

k a lan d ra  prosi, aby  Izba  nie p rzy ję ła  rezy- 
o-nacyi do wiadom ości. Izba ogrom ną w iększo­
ścią odrzuca re z y g n a c ję  p rezyden ta ,

Mouti imt7 pnuzKoU.
( T e le g r .  „N. R e f .“)

P a iy ż , 3 kw ietnia.
P arty  a republikaiisko-socynlistyczna w yda- 

la wwzoraj na cześć Brianda bank ie t, p.odczas 
k tó reg o  przyszło do dem onslracy i k ilk u se t

zjednoczonych socynnlistową k tó rz y  usi łowni li 
dostać  się do sali, gdzie odbywra ł się bank ie t. 
P o lic ja  odparła  jed n ak  dem onstran tów  po 
krótkiej bójce, przyczem  jeden  p o lic ja n t od­
niósł ranę. D okonano k ilku  aresztow ań. Dem on­
stranci wrznosili: ok rzyk i „P recz z B riandem !"

B riand  podczas b ank ie tu  w ygłosił mow7ę, w  
k tó re j p rzedstaw ił program  partyń re p u tlik a u - 
sko-socyalistycznej i pow iedział: „F ran cy a  i 
repu b lik a  m uszą być zgodne, ab y  w  ciężkich 
godzinach (wszyscy republikanie  stanęli, jak  
jeden m ąż“.

Paryż, 3 kwdetnia. 
B y ły  m in ister B riand, otw orzył w czoraj wie 

czorcm m ową, w jg o łszo n ą  n a  bankiecie, w yda- 
nym  na  jego cześć, w łaściw ą kam panie  w jb o r-  
czą ao  Izby' deputow anych . Briand zajm ow ał 
się m iędzy innem i po lity k ą  zagran iczną, i o- 
św iadczył, że, mimo w ielkich chm ur na  hory­
zoncie politycznym , wierzy w utrzymanie po 
koju. K u tem u celowi zdąża p o lity k a  F ra n c ji  i 
jej sojuszników7. Zbrojenia R osyi są ty lko  a k ­
tem  ostrożności i nie m ają  ch a rak te ru  ag resy ­
w nego.

hla^ad dwói*.
(Telefonem.)

W arszawa, 3 kw ietn ia . 
(W AT). N adeszły  tu  wriadomości o napadzie 

bandyckim  na  m a ją tek  S trzem boszów  w7 gu- 
bernii p łockiej. B andyci dow iedziaw szy się, żer 
do k an ce la ry i tego m a ją tk u  nadeszło  k ilk a  ty ­
sięcy rubli na w yp ła tę  robotników ', urządzili 
w ieczorem  napad , zebraw szy się w  liczbie 9. 
N a alarm  kasyrera zaczęli bandyci s trzelać  z re- 
w'olwrerówr i zabili kasy era , a  ciężko zrandi k il­
k a  osób. B andyci zdołali zabrać  1500 rub li i 
w7iele sreb ra  stołow ego.

Deklaracya Tiszy.
( T e le g r .  „N. R e f.“)

Budapeszt, 3 kw ietn ia .
W Izbie m agnatów  toczyła  się w czoraj dys- 

lcusya nad  przedłożeniem  o ko le jach  bośnia­
ckich.

G al zaznaczył, że p rzed łożenie może w tedy  
wrejść w  życie, g d y  będzie rówmocześnie wr A u­
stry i w' drodze ustaw ow ej uchw alone. Poniewmż 
jednak  w' A ustry i parlam en t je s t n iezdolnym  
do pracy , u staw a będzie- w ydaną n a  podstaw ie 
§ 14 w  drodze rozporządzenia. P a rag ra f ten  
nie n ad a je  się do przeprow adzenia te j u s ta w j, 
m ającej stanow ić trwmłe obciążenie państw a.

P rezy d en t m inistrów  T i s z a  jstwieinMI z za­
dow oleniem , że pod względem  m erytorycznym  
n ik t przeciw' ustaw ie nie postaw ił zarzutów'. Co 
do w yw odów  p. Gala, w skazał lir. Tisza, że 
nie może w daw ać się wt om aw ianie au stry ack ie ­
go praw a  państwow ego, an i w jro k o w ać , co 
m onarchia na podstaw ie § 14 może uczynić a 
czego nie. J e s t to  praw m o-państw ow a spraw a 
w ew nętrzna A ustry i. Do rozstrzygnięcia  tego 
pow ołane są  ty lk o  czynniki austijack ie ._  Mow7- 
ca iden ty fiku je  się z trad y cy ą  D eaka, i p rze­
w odnia my7śl jego po lityk i znajduje  w yraz w  u- 
trzyfnam u k o n s ty tu c ji W ęgier i życia konsty- 
tucy jncgo  A ustiy i. A le n iebezpieczeństw o grozi 
A ustry i z łona m ałych g rup  parlam en tarnych  i 
b j ło b y  błędem  przypuszczać, że naród  w ęg ier­
ski m a popierać te  dążenia. Jeżeli chodzi o po­
p ieran ie  k o n sty tu ey i austiya<.-kiej, zadanie to  
leży obecnie w  tein, ab y  nie stawńać tiudności, 
-dy państw o au s try ack ie  b roni się przed u ła ­

nam i przeciw7 konsty tu cy i.W  in teresie  W ęgier i 
narodu  w ęgierskiego leży , aby  nie u tru d n iać  
s tanow iska  p a ń s tw a  austryaek iego . R ząd  w ę­
g iersk i osądza rzecz z tego stanowńska, że rząd

JERłY ŻUŁAWSKI

PROFESOR BUTRYM
Pow ieść w spółczesna.

(Z cyklu: „ L a u s  f e m in & o 11).

73 (Ciąg dalszy).
Mimo to  doznaw ał jak iegoś śm iesznie łasko- 

tliw ego uczucia  m aleńkiego tryu in fiku . Choć 
n ie  by ł złośliw y, uśm iechał się w  d u ­
szy, ja k b y  sp ła ta ł kom uś doskonałego  fi­
g la . Oto pan  profesor B n tiym , sławmy uczony, 
może sobie chcieć, lub nieclicieć, a  on, d o k to r 
'Alfons Podkieek i ta k  sp raw ą pokieru je, że 
s tan ie  się to , co chce pani profesorow a! Są na  
w szystko sposoby i bardzo przyjem nie je s t zro­
bić to , czego sobie życzy kobieta ... 
i Zm arszczył bnv i i usunął się na bok. A leją 
naprzeciw  niego toczył się d o k to r K raso łucki. 
P a n  Alfons;,, jako  człow iek n ieskazite lny  i pe­
łen  zasad , nie był rad  spo tkać  się z ty m  sproś­
nym  grubasem , k tó ry  —  w7edle jego p rzekona­
n ia  —  był przez sw7ój sposób życia „ is tn ą  za­
k a łą  s tan u  lekarsk iego". U dał więc, że pa trzy  
n a  -wróble, k ry jące  się pod bezlistneini g a łęz ia­
mi —  i szczęśliwie w ybrnął z niebezpiecznego 
sp o tkan ia . .

—i T ak , tak . tak ie  egzysteneye w y tw arza  i 
jutrzym uje ty 11’" n astró j ' k ap ita lis ty czn y . —

m ruknął i przysp ieszy ł k ro k u , przy ponm iawszy 
sobie, że w domu jes t ciepło i zacisznie, i że 
go tam  czoka m łoda żona ze sm aczną k o la c ją .

P ro fesor B utrym  nerw ow ym  krokiem  k rąży ł 
po sw ojej pracow ni. Czuł dziwme, n ienatu ra lne  
podniecenie; języ k  w ysychał mu w ciąż, jak b y  
w gorączce. Podchodził co chw ilę do m ałego 
s to lik a  w  kąc ie  p o ko ju  i w ychy lał szk lankę 
w ody. In try g a , k tó rą  uknu ł, w ydaw ała  m u się 
niezm iernie c l j t r ą  i zręczną; by ł pew ien, że go 
nie zaw iedzie, a jed n ak  nie m ógł się oprzeć o- 
garn iającem u go niepokojow i. W łaściw ie bez 
pow odu... Po raz dziesią ty  przechodził w m yśli 
wszystkiej szczegóły i w idział po raz  dziesiąty , 
że się w szystko  musi udać. Ju tro  zaraz pójdzie 
z ż o n ą 'd o  d o k to ra  K raso łuekiego . A. potem ... 
Po tem  w jak iś  czas, gdy  lekarz  je j w ytłum aczy  
rzekom ą niem ożebność tego , czego ona sobie 
życzy, będą  zapew ne łzy i gniew y, ale w końcu  
zgodzi się zc swym stanem . ^

P rzy stan ą ł na środku pokoju . ■
—  Zośka, Zośka, — szeptał, —  ty  nie wiesz 

naw et, ja k i ja  po trafię  być dobry  d la  ciebie, 
ab y  tę  tw oją  p rzykrość okupić! Choćbyś nie 
w iedzieć co m ówiła, robiła ze m ną n ew iedzieć 
co... ’*»**»•*•►• ■>,e

P rzy c isk a ł ręce do piersi i d rża ł ca ły  w ja ­
k ie jś  w izyi szczęścia, k tó rego  ta k  straszn ie , ta k  
rozpaczliw ie p ragnął. C hw ytał się ja k  zbaw ie­
n ia  te j n ik łej nadziei, żc te raz  „będzie inaczej".

—  Moja będziesz, m oja! Los sam  chciał, że­
byś sta ła  sie napow rót m oją; darn i mi, że w brew

tw ojej woli i w szelkim i sposobam i w ałczę o to, 
ale to będzie nasze w spólne szczęście...

I znowu uczuw ał niepokój. Coś jak b y  w yrzut, 
żc niew łaściw ą idzie drogą i nie p rostą . N a m o­
m ent przyszło m u na myśl, ab y  dać poko j tej 
in trydze  i raczej pom ówić z żoną szczerze, w y­
tłum aczyć, p rzekonać, a gdy  się to  nie uda, p ro ­
sić jeszcze ja k  o laskę  najw yższa, Jed y n ą , aby  
nie niszczyła te j isk ry  tle jącego  dopiero życia, 
k tó re j uczepiła się cala nadzie ja  jego dojrzą ■ 
łego, m ęskiego serca. ’ >r te jże  jed n ak  chwili 
b łysnęły  m u w  oczach z uporem zacięte  w ązlde 
usta  pan i Zośki i jej chłodny, nioiitośi iwy 
wzrok...

—  N iem a rady , —  szepnął znów praw ie g ło­
śno. —  Nic je j nie w ytłum aczę, bo ona zrozu 
mieć nie chce, o nic nin uproszę, bo tern b ar­
dziej będzie chciała sw oją zrobić wolę... Muszę 
już iść tą  jed y n ą  drogą, k tó rą  w ybrałem .

Tak pom yślał, ale snnuek  go ogarnął nag le  
ciężki i p rzygnęb iający . Usiadł w fotelu przed 
biurkiem  i ścisnął skronie rękom a.

.— Owszem, —  m yślał, —  muszę k łam ać  i 
g rać  kom edyę, muszę! Aby podejrzeń je j nie 
obudzić, pow inienem  udać, że mnie przekonała  
i ja  z dobrej woli godzę się te raz  na w szystko

Z atrząsł się ze w slrętem .
—  Zośka, Zośka! czem u ty  mnie zm uszasz 

do tego? czemuż n igdy  i n igdy porozum ieć się 
nie m ożem y...? —

Siedział w m ilczeniu, zasty g ły  i praw ie bez 
m yśli. —  Po całodzieunem  ncrw ow ein poduic 
cenni w szystko  w nim  nam  z ro /b iżn iło  sic i o

padło. P ozostało  ty lk o  nieznośne uczucie, ja k ­
b y  n iepotrzebnie połkniętego  ogryzka, k tó ry  
tkw ił te raz  w gardle czy w sercu i dusił go...

N agle doznał dziwnego w rażenia. Bez żad ­
nej w idocznej przyczyn) staną ł mu w  m yśli 
F irdussi. J a k  ż y w j. Cliw ila pożegnania . W idzi 
go niem al szeroko rozw artem i oczym a przed so­
bą. Czuje do tkn ięcie  niesam ow ite jego  przędz^ 
wmej ręki. I s łyszy  słowa. Te ta k  n iepojętne f 
na tychm iastow a zapom niane słow a... C hw yta 
już uchem ich dźw ięk — d o tąd  obcy, ale m o­
m ent jeszcze, pół m om entu, a przypom ni sobie 
ich treść , zrozum ie znaczenie...

Drzw i się otwmrły. Z ośka w eszła do po ­
koju . Zarękaw7ek rzuciła n a  sofę i podniósłszy  
woał z zaróżow ionego chłodem  noska, pod a ła  
mężowi policzek do pocałow ania Zauw ażył, że 
je s t w esoła i ożywiona. W ziął to  za dobrą w ró­
żbę. Gorąezkowm podniecenie znów go o g arn ę ­
ło. Zerw ał się i z m im owolnym  lękiem  w ew nę­
trznym , aby  nie przepuścić pom yślnego ^momen­
tu , zaczął m ówić głośno i bezładnie. K łam ał i 
im w et nie dziwił się, że k łam ie  ta k  dobrze. J a k  
w praw ny ak to r, k tó ry  jed n ak  co k o lw n k  się 
,.zgryw7a", opow iadał z podejrzaną  p rzesadą, ile 
tru d u  sobie zadał, aby  stosow nie do je;‘ życzenia 
w ynaleźć chętnego lekarza... T rzeba b o być 
ostrożnym , ta k  je s t bardzo, bardzo ostrożnym . 
I  tak ie  to  było przykre . T en  i ów odmówił. In n y  
w ziął w prost p ro p o zy c ję  jego za osobistą ob ra­
zę. Aż tra fił nareszcie  na  K rasołuekiego... Ona 
ma do niego uprzedzenie, ale n iesłuszne, bo to  
doskonały  tokarz. ł>o sta ra  sie sam o speevnli-

s tę , k tó ry  rzecz za ła tw i, na tu ra ln ie  o ile się ty l­
ko da. Bo czasam i byw ają  przeszkody. Ale 
trzeba  mieć nadzieję , że w tym  w ypadku  nie 
będzie żadnych. Zaraz ju tro  pójdę oboje razem  
do K rasołuekiego...

Pow iedział już w szystko, co sobie był ułożył 
i zam ilkł nieco zak łopo tany , że niema już nic 
w ięcej do pow iedzenia. P an i Zośka n ie odpo­
w iadała . Z aniepokoiło  go to . P odszedł k u  niej 
—  u siad ła  b y ła  bowiem  na  sofce —  i zaciera­
jąc  ręce rzekł z n ieszczerym  uśm iechem :

—  Cóż? rada jesteś...
Spojrzała  n ań  z roztargnien iem .
— ■ T ak , ta k . D ziękuję ci.
—  W ięc zaraz ju tro  idziem y.
—  Nie. Ju ż  nie potrzeba.
U derzyło go niedobre przeczucie. Czuł, że 

blednie.
—  J a k to ?
—  Nie w iedziałam , czy ci się uda, więc rob i­

łam  s ta ran ia  na  w łasną rękę.
—  S am a’ !
■— Przez B ergerow ą.
—  A te j m ałpie co do tego .'! —  w ykrzyknął 

zgoła nieogłednie.
—  Ja k to : co je j do tego? Prosiłam  ją. a

samo ja k  ciebie.
—  T ak, ta k , m asz racyę , —  rzekł, s ta ra jąc

się opanowmć. —  I cóż —  ?
—  R zecz nie p rzedstaw ia  zgoła żadnych  tru  

dności. Z nalazła  lekarza...
(0- d . n .)
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au s try ack i n a  różnych polach życia  k o n s ty tu ­
cy jnego  może się posługiw ać środkiem  pom oc­
niczym , jak i daje  § 14.

Przedłożenie jednom yślnie p rzy ję to , poczem 
przystąp iono  do ob rad  n a d  adresem  T w a ku l­
tu ry  w ęgierskiej w  Siedm iogrodzie, k tó re  do­
m aga się p rzestrzegan ia  in teresów  W ęgier p rzy  
rokow aniach  z przyw ódcam i rum uńskim i.

J  aliusz K  a  r  o i y i om aw ia przebieg m etingu  
w B ukareszcie tam tejszej L igi k u ltu ry , n a  k tó ­
ry m  a takow ano  W ęgry i zapy tu je , czy ze s ta ­
now iska  te ry to ry a ln e j n ie tyk a ln o śc i p aństw a , 
w ęgiersk i zarząd  arm ii n ie  uw aża za stosow ne, 
zająć  się k w esty ą  g ran icy  ze s tanow iska  w o j­
skow ego? M ówca zaznacza, że w  k o m ita tach  
g ran iczących  z R um unią, w iele ty sięcy  chło­
pów  rum uńsk ich  zakupu je  k a rab in y . Zachód: 
obaw a, że w yleje się sporo  k rw i w ęgiersk icn  
żo łn ierzy  O dpow iedzialność za  to  spadn ie  n a  
rząd  obecny.

Prez. min. T  i s z a  ośw iadcza, ze rząd  sp ra ­
wom granicznym  pośw ięca należną uw agę. —  
M ówca b y łb y  zobow iązany, g dyby  m ów ca po­
przedn i p rzedstaw ił jak ieś  k o n k re tn e  d a ty  w  
cy tow anych  fak tach . Co do m etingu  w  B uka­
reszcie, rząd  od daw na zna tę Ligę k u ltu ry  
bardzo  dobrze, w ie, że ona od la t  dziesią tek  
w alczy sk ra jn ą  szow in istyczną frazeologią 
Nie je s t to  nowy objaw  i n a leży  w obec tego  
zachow ać zim ną k rew  i n a leży ty  sąd . Nie trze ­
ba niczego lekcew ażyć, lecz tak że  nie p rzece­
n iać , a  jasno  sy tu acy ę  osądzać. D em arche d y ­
plom atyczna d la  żądania zadośćuczynien ia lub 
u k a ran ia  by łaby  w skazaną w tedy , g dyby  ze 
s tro n y  rządu  padło  tak ie  ośw iadczenie. Obec­
nie n ie  m a pow odu do ak cy i d y p lom atyczne’

M inister zb ija  tw ierdzenie , co do po lityk i 
rządu  w Siedm iogrodzie, i  n ie podziela pesy­
mizmu.

Po tem  przem ów ieniu, ad res w  m yśl propo- 
zycy i kom isyi p e ty cy jn e j załatw iono.

O Ligę ru m u ń ską.
(T e 1  „N , R ef.“)

W iedeń, 3 k w ie tn ia .
W  przeciw ieństw ie do ośw iadczenia hr. Ti- 

szy, złożonego w  w ęgiersk iej Izbie nagnatów , 
że nie m a pow odu do k roków  dyp lom atycz­
nych  z pow odu zajść  w B ukareszcie, donosi 
„D ie Z eit“ z B ukaresz tu , jak o b y  poseł austro- 
węgierski przedsięw ziął w  Bukareszcie energ i­
czne k rok i, k tó re  praw dopodobnie n ie  pozo­
stań  |  bez rezu lta tu . R ząd  rum uński ośw iadczył 
bowiem gotow ość publicznego wyrażenia ubo­
lewania z pow oda zajść n a  w spom nianem  zgro­
m adzeniu, chociaż, ja k  się zdaje , w  form ie b a r­
dzo łagodnej.

Bukareszt, 3 k w ietn ia . 
P u łkow nik  B oroescu, k tó ry  przem aw iał n a  

zgrom adzeniu L igi k u ltu ry  w  B ukareszcie, o- 
św iadcza, że słow a jego  m ylnie zrozum iano. 
Nie m iał on bow iem  n igdy  agresyw nych  zamia­
rów  i an i jednem  słow em  nie zw rócił się pod 
ad resem  obcego państw a.

Kronika paryska.
P a i> ż , 1 k w ie tn ia .

(Z teatrów par-skich. — ,ąJenvofceA C- Devore‘a. — 
,.Deux eouverts“ OuitrvVgu. — „Siege de Berlin" Hel 
Jena i Estue. — Kameloci królewscy. — Z kolonii pol­

skiej.)
( = )  Syn bogatego fabrykanta mebli wyjeżdża 

do odległej kolonii francuskiej, pozostawia rodzi- 
ećw w domu 1 w smutku, a  co najgorsze zrywa 
zaręczyny, które z fal ryką ojca miały połączyć fa­
brykę konkurencyjną. Na tle takiego konfliktu ro­
dzinnego zbudował Gaston l)evore swoją trzyakto­
wą sztukę p. t. „LEnvolee“, przedstawioną na sce­
nie Teatru francuskiego. Devore chciał przedsta­
wić walkę pomiędzy „starj mi“ a  ,,młodymi", przed­
stawiając zaś tę walkę, sianął po stronie młodych, 
którzy tworzą nowe wartości.

W ewnętrzna powaga sztuki, tudzież dążność ar­
tystyczna, podbijają wiązów. Tylko Dovore zbyt­
nio może pracuje nad szczegółami, chcąc stworzyć 
„dramat mieszczański", chociaż posiada dosyć ta ­
lentu poetyckiego, ażeby zdobyć się na tę „envo- 
lće", ktOrą dał synowi fabrykanta, bogatemu mło­
dzieńcowi i ubogiej dziewczynie, która z nim idzie 
w świat. Co nam po dokładnym opisie zaręczyn 
owego młodzieńca z bogatą córką fabrykanta, co 
nam po nie mniej dokładnym przedstawieniu ze­
rwania owych zaręczyn przez młodzieńca, co nam 
wogóle po drugorzędnych szczegółach, tak  dro­
biazgowo oddanych. Na scenie wystarczą ogólne 
rysy, gdy sztuka spoczywa na silnej myśli.

A jednak Devore tę robotę cyzelowania podjął 
ze świadomością celu. Chciał dać plastycznie wy­
razistą postać m atki młodzieńca, k tóra  z cudowną 
intuicyą aąży do zażegnania konfliktu pomiędzy 
ojcem a  synem, w czem wspiera miłość zarówno do 
męża ja i do syna. Instynkt macierzyński nakłania 
ją  nawet do kompromisów wątpliwej wartości etycz 
nej. Matka zgadza się na ślub syna z ubogą dziew­
czyną, gdyż nie chce ażeby syn sam jeden prze­
bywał w odległej kolonii, poniew aż wie, że ta  za­
kochana dziewczyna uboga, będzie na wypadek 
choroby syna pielęgnować go z poswię< eniem. Mar 
tka  godzi się na ten związek, aczkolwiek ślub nie 
tak  prędko nastąpi Publiczność nie była zbudowa 
na tym egoizmem matki. Ale sztuka odniosła suk­
ces zarówno u publiczności, jak  u krytyków.

Lekką, jak piana, sztukę uprawia Sacha Guitry, 
aktor i autor sztuk teatralnych. Na scenie Teatru 
francuskiego, do którego niejeden poważny autor 
nie zdołał się dobić, ujrzała publiczność jedno- 
aktowrą sztukę, wesołe nic Guitry‘egu, co prawda 
zręcznie napisane. Tytuł tej sztuki jednoaktowej: 
„Deux couverts", treść zaś następująca: Wdowiec 
oczekuje przybyć, i swojego syna, który zdaje „ba- 
chot", coś w rodzaju egzaminu abituryenekiego. 
Ojciec kazał urządzić wystawny obiad „na dwa na­
krycia". W tem odzywa się dzwonek. Wchodzi nie 
sjn , lecz przyjaciółka wrdowca, którą, wdowiec ko­
cha, ale nie poślubia, dlatego, że svd jeszcze nie 
douzał wiekiem, aczkolwiek zanadto do zał do­
świadczeniem. Przyjaciółce wdowiec nic nie mówi, 
dlaczego czeka przy dwóch nakrj ciach, przez co 
budzi w niej podejrzenia i zazdrość. Przyjąć iułka 
odchodzi a  przychodzi syn. Nie zdał egzaminu 
z dwóch powodów, a mianowicie: były niemi „głu­
pie pytania", tudzież stronniczość profesorów. Ale 
jemu, to jest synowi, jest obojętnym taki wynik 
egzaminu gdyż on zostanie lotmaiem. Z ojcem 
nie będzie jeść obiadu, już bon iem umówił się z ko­
legą o wspólną ucztę Syn odchodzi, a ojciec sam 
zostiiie p riy  „dwóch nakryciach". Oto obrazek

sceniczny, okraszony humorem sectymentalnym, 
ale nikły, jak  bańka mydlana.

Na scenie „Grand Guignol" pojawiła się sztuka 
pod tytułem „Siege de Berlin", przerobiona przez 
Hellema i Estoe z powieści Alfonsa Daudeta. Sta­
ry nułkownut francuski wierzy w prawdziwość wie­
ści o zwycięstwach Francuzów nad Niemcami w r. 
1870. Córka nie chce burzyć tych złudzeń ojca i 
opowiada mu o dalszym zwycięskim pochodzie 
Francuzów aż pod Berlin. A 'e pewnego dnia wśród 
dźwięków muzyki wkraczają do Paryża w ojjka 
pruskie. Na widok ich nułkownik umiera. Opraco­
wanie sceniczne powieści D audeta jest pełne ży­
cia i wywiera wielkie wrażenie.

Na scenie życia największe jeszcze zajęcie bu­
dzi jeszcze sprawa pani Caillaux i przyszły jej pro­
ces przed sądem przysięgłych. Gdy pan Caillaux 
jedzie do więzienia, ażeby odwiedzić żonę, naga­
bują go ..oamelots du roy" — kamloci króla, któ­
rzy demonstracyę pow tarzają pizy jego powrocie 
z więzienia. Tak samo dzieje się, gdy pani Cail- 
laux automobilem jedzie z więzienia do sędziego 
śledczego i napowrót. Niemożna do tych występów 
ulicznych przywiązywać zbyt wielkiej wagi, ale 
nie można ich zupełnie lekceważyć, gdyż wobec 
chwilowego rozbicia obozu republikańskiego, mo­
narchiści rozwinęli silną agitacyę. Obecnie rojali- 
ści są górą, a  bonapartyści nie mogą mierzyć się 
z nimi- Ale gdy cesarzowa Eugenia zamknie po­
wieki, co może wobec jej wieku nastąpić każdej 
chwili, ks. W iktor Napoleon, mąż bogatej księż­
niczki belgijskiej Klementyny, odziedziczy po 
zmarłej setki milionów. Wtedy agitacya Donapar- 
tystów spocznie na realnej podstawie i nie będzie 
ustępować agitacyi rojalistów. Te zabiegi dwóch 
obojów monarchieznych mogą republice sprawić 
spoTo kłopotów, dopóki Dędą iść solidarnie w kie­
runku zwalczania republiki, ale staną się mniej 
groźne w chwili, gdy realizacya dążeń rozdwoi, 
obie strony.

Z życia tutejszej kolonii polskiej należy pod­
nieść fak t wielkiego rozwoju Towarzystwa arty ­
stów’ polskich, które stało się bardzo poważnem 
zrzeszeniem, popierającem zarówno artystyczne 
i umysłowe, jak materyalne cele swoich członKÓw 
Tewarzystw ’ 0 organizuje wykłady, odczyty i wy­
stawy, a równolegle czyni zabiegi około pozyska­
nia środków pieniężnych. W yrazem tych dążeń 
był wieczór literacki, urządzony temi dniami pud 
przewodnictwem W ładysława Mickiewicza w sali 
Towarzystwa geograficznego.

Publiczność, zgromadzona w  sali, przez trzy­
krotne powstanie zlozyla hołd synowi wieszcza, 
poczem odbył się wieczór, który powstał na  tle 
następującego pomysłu: Zwrócono się do redakcyi 
„Tygodnika illustrow anego" z propozycyą, ażeby 
jeden numer tego pisma wypełnili swojemi pra­
cami członkowie Towarzystwa, a hrnorarya mają 
przypaść kasie towarzystwa. Redakcya Tygo­
dnika" zgodziła sic na to, zaś autorowie prac, 
które w tem piśmie w krótce się ukażą, zapoznali 
z niemi publiczność polską w Paryżu na wymie­
nionym wieczorze literackim.

Najpierw odczytał Władysław Mickiewicz swo­
ją pracę o dawnej emigracyi, a  następnie zasia­
dali na estradzie odczytowej kolejno pp.: St. Po- 
zner, W. Gflnther, W. Sieroszewski, Strug, Go- 
łecki, Z. L. Zaleski, J . Rufter, E. Ligocki, Szcze­
pańska, Dunin-Borkowska i t. d. Wieczór powiódł 
się pod każdym względem wyburnie. W ydział 
Towarzystwa artystów polskich okazuje na każ­
dym k ro k u  szczerą chęć do p ra c y , której życzy­
my powodzenia.

KRONIKA.
Kraków, 3 k w ietn ia ,

F o l l t j t ł  g t o n t O M  i k o m u n i k a c y j n a  
w o b e c  r o z s z e r z e ń , a  g r a n i c  mi a s t a ,  re­
ferat wieepr. S a r s ę o  w Tuw. Demokratycauem 
o godzinie 7 i pół wieczorem (plac Szczepański 3).

O r o e z y s t e  o t w a r c i e  z j a z d  o Z w i ą z k u  
M n z s d w  p o l s k i c h  w tali Muzeum techniczno- 
przemyełowego o godzinie 10 rano przy misy Smo­
leńsk L. 9).

K o n c e r t  ■>;. m f o n i e i n y  Towarzystwa muzy- 
zycznego o godzinie 7 i pół w Starym teatrze.

Niedzielny, poranny numer „Nowej Reformy"
będzie, z powodu zmian obecnie w wydaniu nasze­
go dziennika wprowadzonych, n u m e r e m  g ł ó ­
w n y m i  ukazywać się będzie w tych, zwiększo­
nych rozmiarach, w jakich dotąd ukazyw ał się w 
sobotę po połuduiu. N atom iast w sobotę po po­
łudniu wydawany będzie, jak w inne dni, n u m e r  
p ó ł a r k u s z o w y ,  z bieżąeemi wiadomościami 

Z powodu tych zmian prenumeratorzy w kraju 
odbierający dziennik z jednorazową przesyłką, o- 
trzym ają obecnie numer popołudniowy wraz z 
n a s t ę p n y m  n u m e r e m  p o r a n n y m ,  co 
zapewnia im znacznie a k t u a l n i e j s z e  i w c z e ­
ś n i  e js z e informacye, w naszym dzienniku za­
warte, niż otrzymywali przedtem.

Z Towarzystwa Demokratycznego. Czwarte z rzę­
du zebrauie w sprawach gospodarki miejskiej, któ­
re urząd ta W ydział Towarzystwa Demokratyczne­
go w porozumieniu z obiema miejscowemi grupa 
mi Polskiego Stronnictwa Demokratycznego, odbę­
dzie się dziś, w Diątek o godzinie 7 i pół w sali 
Towarzystwa (pl. Szczepański L 3). Na porządku 
dziennym kwestya dla rozwoju m iasta niezmiernie 
ważna, mianowicie — polityka gruntowa i komuni­
kacyjna wobec rozszerzenia granic miasta. Na re­
ferenta tej sprawy uprosił W ydział doskonałego 
jej znawcę, wiceprezydenta miasta, radcę dworu 
J ó z e f a  S a r e g o ,  który też przedstawi zebra­
nym dotychczasowy tok miejskiej polityki grun­
towej i komunikacyjnej i naszkicuje zasady, na 
których powinna się ona w przyszłości opierać. Po 
referacie, jak zwj kle, dyskusya.

Burza z piorunami nad Krakowem. Wczoraj po 
południu skwar słoneczny zaczął dopiekać jakby 
w upalny dzień lipcowy. Około 5 pod wieczór nie­
bo zasnuło się chmurami, pędzonemi wiatrem od 
strony kopca Kościuszki. Po chwili chmury prze­
darło kilku błyskawic i spadł rzęsisty deszcz. U- 
derzyło nawet gdzieś za Krakowem kilka pieru­
nów. Po półgodzinnej ulewie deszcz zamienił =>ię 
w drobny deszczyk, który padał do późnego wie­
czora.

Sprawy SZKOlne. Wczoraj odbyło się, pod prze­
wodnictwem w iceprezydenta miasta p. Sarego, po­
siedzenie sekcji ekonomicznej wspólnie z sekcyą 
szkolną. S e k c je  przekazały sprawę rysunków mo­
deli i opisów sprzętów szkolnych ankiecie dla 
sprzętów szkolnych do zadecydowania i załatwienia, 
Następnie przyjęły sekeye do wiadomości przedło­
żone przez magistrat sprawozdanie z budowy szkoły 
miejskiej przy ulicy Szlak, zaaprobowały zestawie­

nie rachunków z tej budowy 1 zgodziły się na 
przyznanie kredytu dodatkowego, celem pokrycia 
niedoboru funduszu budowy tej szkoły.

Arcyks. Fryderyk w Krakowie. Wczoraj wie­
czorem dal arcyks. Fryderyk w salach hotelu Sa­
skiego obiad, w którym uczestniczyli ks. biskup 
Sapieha, biskup Nowak, prezydent m. Krakowa dr 
Leo, delegat Fedorowicz, dyrektor kolei Zborow­
ski, jeneralieya korpusu krakowskiego z Bohm-Er- 
mołlim, komendantem korpusu krakowskiego.

R aut dziennikarski, k tóry  odbędzie się w dru­
gie święto Wielkanocy du. 13 kwietnia b. r. w ga­
lach Starego Teatru, przyniesie z punktu widze­
nia muzycznego jeden szczegół bardzo cenny. Bę­
dzie nim wystawienie jednoaktowej opery Mozar­
ta  p. t. „Baeien i Bastienne". Urocze to dziełko 
napisał Mozart w roku 1768, mając la t 12 dla te­
atru  an atorskiego u zaprzyjaźnionej z jego rodzi­
cami rodziny dra Messmera w Wiedniu. Tekst 
jest przeróbką francuskiej operetki madame Fa- 
vart p. t. „Les amonds de Bastien et Bastienne", 
wedle której skomponował także J  J . Raussause 
swoją operę p. t. „Le devin du /illage". Jeżeli 
się zważy młody wiek, w którym  była skompono­
waną, to trzeba uznać, że opera ta  w swojm ro­
dzaju jest arcydziełem i czemś geuialnem i w nie­
których przepięknych aryach daje już przeczucie 
przyszłego twórcy „W esela Figara" i „Don Ju ­
ana".

Opera daną będzie bez dekoiacyj teatralnych, a 
tylko rośliny i krzewy stanowić bedą tło, na któ- 
rem rozegra się akcya sielanki.

W orkiestrze, k tóra  będzie miału, oryginalną ob­
sadę t. j. 16 muzyków, zasiadać będą profesoro­
wie konsewatoiyum, którzy z całą gotowością ob­
jawili chęć wykonania dzieła Mozarta, uczniowie 
konserwatoryum, oraz członkowie orkiestry te­
atralnej. Dyryguje profesor Bolesław Wallek-Wa- 
lewski, który też prowadzi przygotowania muzycz­
ne. Kierownictwo artystyczno i reżyserya opery 
spoczywa w ręku zasłużonego dy rektora koncertów 
Krakowskich, p. Teofila Trzcińskiego

Odczyt Karin Micłiaelis. W  sali Starego Tea- 
tru  wygłosiła wczoraj głośno duńska autorka Karin 
Mithaelis, w języka niemieckim odczyt o „Niedoli 
i miłości dziecif-cej Prelegentka w barwnym, do­
skonale opracowanym psychologicznie wy Kładzie, 
przedstawiła życie myślowe i uczuciowe dziecka, 
wplatając w rzeczowy swój wywód kilka przykła­
dów z życia, ilustrujących pogląd autorki na temat 
dziecka.

Kładąc szczególny nacisk na rozumne wychowa­
nie dziecka w domu i szkole, autorha zakończyła 
swe wywody twierdzeniem, że gdyby ludzkość mo­
gła jedno tyiko pokolenie dzieci wychować idealnie, 
wówczas śmiało możaaLy znieść wszystkie domy 
karne, jako zbyteczne.

Licznie zgromadzona publiczność, wśród której 
przeważały panie, wysłuchała z zajęciem prelekcyi, 
dziękując autorce zasłużonymi oklaskami.

Ten sam odczyt wygiosił p. Karin Michaeits 
przed kilka dniami w Wiedniu.

Syomćci a przyszłe wybory sejmowe. Dzien­
nik żydowski „Der Tag" pisze:

„Syoniści w  ostainim czaaie rozszerzają pogło­
ski, jakoby między nimi a miarolajnemi sferami 
żydowsko-polskiemi miały być prowadzone pertrak- 
tacye celem stworzenia kompromisu wyborczego dli 
i t z yszłych wyborów sejmowych. Pogłoski te są zu­
pełnie bezpodstawne. Miarodajne sfery aydows.de
0 ż; u lny «r kompromisie z sjonistami nie myślą i to 
tak ze względów zasadniczych, jako też i  ze wzel - 
du ua taktykę ayonistów przy różnych sposobno­
ściach, Syoniści rozpowszechniają te pogło ‘ki tyl o 
w tym celo, aby opinię publiczną w błąd wprowa­
dzić, względnie jako „Dalion d’essaiK, chcąc się 
przekosać, jakie wrażenie wywrze r ±1 projekt. —  
Jeżeli tu  1 ówdzie znajdują się jednostki, które ,a  
tak i  projekt się godzą, to Bą to przeważnie osoby, 
zamierzające przy przyszłych wyuoracb kandydo 
wać, a nie będące pewn-mi uzyskania mund-tćw 
w razie walki z syonldtani. Jednakże opinia tych 
sfer pod żadnym względem w tej sprawie nie de 
cjrdojo.

„Puszczanie w obieg podobnych pogłosek świad­
czy, iż syoniści, pomimo częściowej proporeyl i ko­
kietowania „antiblokn“t nie canją silnego gruntu 
pod nogami i szukają zaspokojeń a swych manda 
to yych zachcianek Za pomocą kompromisu wybor­
czego".

Z Muzeum narodowegu komunikują nam: Od
1 go kw ietnia otwarte jest Muzeum Narodowe, jak  
corocznie w miesiącacL letnich, od goaz. 10 do 
4 po południu.

Wielki turniej szermierzy o mistrzostwo Galicyi, 
który’ staraniem krak. Klubu szermierzy oabędzie 
sie w dn. 4 i 5 b. m. w salach Starego Teatru, za­
powiada się naaer pomyślnie. Dotychczas zgłosiło 
się du assaut na florety 14, zaś na pałasze 25 
współzawodi ików. Tak licznych zgłoszeń nie było 
jeszcze na zawodach szermierczych u nas, a po­
nadto tak  wybitnych szermierzy W gronie „ju­
ry" zasiędą p. pułkownik Juliusz Bijak jako prze­
wodniczący, p Franc. Zobel, kapitan, b. prof. 
szerm. w W j Noustadt, jako zastępca przewodn., 
dalej pp Antoni Bąkowski, fechtiu., dr Jan  Bie­
lawski, Eugeniusz Linnemann, fech ti.. wojskowy, 
Józef SielUwa, fechtm. Adolf Turek-2by<łniowski, 
fechtm. Konrad Winkler i dr Tadeusz WołkowscKi.

Zebranie numizmatyków odbędzie się dzisiaj o 
godz. 5 i pól po południu w hotelu Francuskim. Re­
ferat p. t. „Groay Czerwieńskie' wygłosi p. Stani­
sław Cercha.

Towarzystwo pomocy przemysłowej odbędzie 
walne zebranie członków w poniedziałek dnia 6 
b. hi. o godz. wieczorem w Bali Tow. Tech­
nicznego, ul. Straszewskiego 1. 28. Na porządku 
dziennym sprawozdanie, zmiana statutu, wydziele­
nie sekeyi kobiet w osobne towarzystwo i wybory.

Z Tow. ogrodniczego. W soDOtę 4 b. m. o go­
dzinie 3 po południu w sali Tow. ogrodniczego, ul. 
Gołębia 1 18, odbędzie się posiedzenie sekcyi 
pszezelniczej Tow. ogrodniczego i delegatów Tow. 
pszczelniczych zachodniej części kraju dla osta­
tecznego zredagowania statu tu  przyszłego Towa­
rzystwa pszczelniczego dla zachodniej części kraju. 
Udział interesujących się tą  gałęzią, jako gości po­
żądany.

Z Tow. ofieyantek i pomocnic kancelaryjnych 
w Krakowie. Walne zgromadzenie, które się od­
było przed tygodniem, umawiało nowe rozporzą­
dzenia rządu i uchwaliło poczynić krok* u rządu 
o przeprowadzenie zmian i poorawek. Następnie 
dokonano wyborów. Przewodniczącą wybrano je­
dnogłośnie Stefanie Górską, zastępczynią Jadwigę 
Banko, sekretarkę Maryę Teply, skarbniczką Jani­
nę Nowińską. Do wydziału weszły pp.: Marya
Szulcówna, Urszula Birkennmyer, Aniela Lewicka, 
Elżbieta Mnichówna, Marya Hiillówna, Anna Moe- 
ser, Helena Makowska, K arolina Gajdówna, Euge­
nia Polaczkówna, Zofia Chwalibogowska, Jadw iga 
Paszczowa, Jadwiga Drebszak; jako zastępczynie:
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Zofia Reiner, Celina Choiniak, Paulina Oleksowicz, 
Teodora Pawlakowa, Anna Janikowska, Sewera 
Adwentowska. Do kom s;,. rewizyjnej wTeszły. E- 
welina Połotnianko, Amalia Lebedyńska.

łoboty około zdjęcia chorągiewki na wieży 
Maryackiej. Przez dzień wczorajszy na rusztowa­
niu, umieszczonem na sztabach żelaznych w koro­
nie, rozpoczęto ustawiać drabiny składane, po 
których m ają się robotnicy dostać ponad kulę, u- 
mieszczoną na szczycie wieży, celem zdjęcia cho­
rągiewki. Przy tej pracy zajętych jest dwóch 
strażaków i czterech czeladników blacharskich 
Roboty około ustawienia tych drabin przedstawia­
ją  wielkie trudności, gdyż każda część drabiny 
musi być przytwierdzona do hełmu za pomocą 
specyalnych sznurów. Dziś odbywać się będą dal­
sze prace około ustawienia drabin. Zaznaczyć na­
leży, że odległość od rusztowania na koronie do 
chorągiewki wynosi około 15 metrów.

Emigracya. Przez dworzec krakowski przeje­
chał wczoraj po południu pociąg z 500 robotnika­
mi sezonowymi w drodze do Czech i Moraw. Lu­
dzie ci jadą przeważnie ze wochodniej Galicyi, wer­
bowani przez agentów z czeskich agencyj emigra­
cyjnych.

W powrotnej drodze z nad granicy pruskiej 
przejechało przez Kraków 457 robotnikow, z tych 
czterem udzielono zapomogi na dalszą podróż i 
rozdzielono między nich chleb i herbatę.

Tow. ratunkowe udzieliło w marcu pomocy 515 
razy (w dzień 406, w nocy 109). Poszkodowanych 
było: mężczyzn 263, kobiet 159, dzieci 88. Przy­
padków wewnętrznych byio 47, ehirurgicznych 
269, zamachów samobójczych 14, przewieziono 
chorych 157.

Z kroniki pogotowia. Na wracającego wczoraj 
w południe pizez ulicę Starowiślną, z roboty na o- 
biaa 26-letniego Jan a  Sietkiewicza napadł jakiś 
człowiek i zadał mu nożem kilka ran w piersi. 
Pogotowie przewiozło ofiarę napadu do szpitala 
św. Łazarza.

W czoraj po południu zawezwano pogotowie ra­
tunkowe do laDryk’, Peterseima, gdzie 56-letniemu 
robotnikowi Kazimierzowi Pietrusiewiczowi tryby 
maszyny zmiażdżyły palce u obydwóch rąk.

Z dworca krakowskiego przewieziono wczoraj 
rano Paw ła Antoniewicza, zatrudnionego w fa­
bryce w Libiążu, któremu przedwcześnie eksplodu­
jący nabój dynamitowy oderwał kaw ałek ramie­
nia.

Oszustwo. Do dyrekcyi policyi w Krakowie do­
nic sł wczoraj wieczorem właściciel zakładu czy­
szczenia szyb p .Gliński, że pracujący w jego za • 
kładzie robotnik W ładysław Pychom ski podrabiał 
rachunki i inkasował pieniądze na własny rachu­
nek.

Kradzie: blachy na wielką skalę. Wczoraj are­
sztowano Stanisława Michalika, k tó ry  z budujące­
go się domu na Zwierzyńcu 6kradł blachę, przygo­
tow aną na pokrycie domu. Zajechał on wczoraj 
nad ranem wózkiem przed dom i wyłamawszy 
drzwi, wszedł na strych. Skradzioną blachę za­
wiózł do Markowskiego i chciał ją  sprzedać za bar­
dzo niską cenę. Markowski zdziwiony tą  propozy- 
cyą, dał znać na policyę, k tóra am atora cudzej 
własności aresztowała. Skradziona blacha przed­
stawia wartość przeszło 200 koron.

Fałszywe alarmy pożarne. Wczoraj wieczorem 
dwa razy zaalarmowano straż pożarną za pomocą 
aparatów  pożarniczych z ul. Miodowej i Dietlow- 
skiej. Po przybyciu straży na miejsca alarmów o- 
kazaio się, że jacyś złośliwi ludzie rozbili szkieł­
ka w aparatach i w ten sposób niepotrzebnie zatt- 
larm w a li  straż.

„Przykładny" małżonek. Niejaki Tcmasz Pią- 
tek, robotnik w Podgórzu, roztrwuniwszy cały 
m ajątek żony, wyrzucił ją z domu na bruk. Nie 
dosyć na tem. Dowiedziawszy się, gdzie następ­
nie zamieszkała, pod nieobecność jej wtargnął do 
mieszkania, zabrał kufer z rzeczami i zaniósłszy 
go na III. most na Wiśle, wrzucił w fale. Areszto­
wany za to przez policyę podgórską, tłumaczył 
się, że „zemścił się na żonie, bo go opuściła".

Z krain,
Biała, 29 marca. (Denuncyanci. Potrzeba sądu 

obwodowego. -— P rzedstawienia. — Z życia to­
warzystw.) Ponieważ w walce tutejszej Polonii o 
słuszne jej praw a brak Niemcom argumentów słu­
sznych i pewnych, przeto szukają ofiar wśród je­
dnostek. Najpierw wyszukali sobie ofiarę w oso­
bie prof Podgórskiego, a  gdy skarga sądowa prze­
ciw niemu nie miała powodzenia, wyszukali drugą 
ofiarę. Je s t nią radca skarbowy p. Gajewski, tak 
im niesympatyczny dlatego, że namiestnictwo mia­
nowało go cenzorem bialskiego kinemarograni i, 
że jest radcą skarbowym, który, jako sumienny 
naczelnik oddziału podatkowego, dobrze zna nas 
wszystkich a  i na fabrykantach bialskich przy krę­
ca śrubę podatkową. Denuncyuią go więc na 
wszystkie strony w 6wych gadzinowych „Blattach" 
i zadają ni mniej ni więcej, tylko przeniesienia 
p Gajewskiego z Białej. Nie wątpimy jednak, że 
te „pobożne życzenia" kliki magistrackiej, k tóra 
z Każdym dniem maleje, pójdą tylko „w niebiosy".

Napiętnować musimy fakt, że to rzucanie 6ię 
na snokojnych obywateli i wzorowego urzędnika, 
które ma wszelkie cechy rozboju, zaczyna przybie­
rać coraz większe rozmiary i, że w obronie swych 
podwładnych nie staje władza, w pierwszym rzędzie 
tut. starostwo.

Wniosek pos. Maissa, zgłoszony w Sejmie o za­
łożenie sądu obwodowego w Białej, wytrącił klikę 
ratuszową znów z równowagi. Bojąc się napływu 
polskich urzędników i nie chcąc nic zrobić dla 
miasta, panowie ei radzą, aby utworzyć tak i Bąd 
w Kętach.

Przyznać jednak należy, że uczciwa opinia nie­
miecka, sfery kupieckie i żydzi solidaryzują się z 
żądaniem utworzenia tu  sądu obwodowego, przy 
którym  będzie i sąd handlowy i przemysłowy, 
gdyż zaoszczędzą na kosztach podróży do W ado­
wic a  zyskają wiele.

Ostatnie dni przyniosły nam udatne przedsta­
wienie: „Kościuszki pod Racławicami" Anczyca, 
którą to sztukę wystawili am atorzy „Sokoła" i 
towarz. rękodzielników —  oraz przedstawienie 
„Krasnoludków" Konopnickiej — odegrane na do­
chód ochronki. Oba przedstawienia udały się bar­
dzo dobrze i przyniosły pokaźny dochód wspom­
nianym instytucyom.

W ostatnich czasach odbyły tutejsze towarzy­
stwa walne zgromadzenia. Koło T. N. S. W. w y 
kazało żywą działalność i wybrało prezesem dyr. 
dra A. Mikulskiego ■— a  „Sokół", jedno z najpo­
ważniejszych gniazd kresowych, w ykazał stały 
rozwój, wiele zyTsków moralnych j materyalnych. 
Prezesem w miejsce ustępującego prof. Matuszew­
skiego, wybrano prof A. Jaślara. (Iks.)

Zmiany w Krynicy. Pisma lwowskie donoszą: 
Dzięki staraniom konsula francuskiego, p. Eraz­

ma Świerczewskiego, spółka paryska, icp itzen to j 
w ana ofieyalnie przez bar. d’ Marczay, przeprowa-i 
dziła z rządem, jako właścicielem Krynicy, i tani-, 
tejczym klubem towarzyskim rokowania, na mocy 
których wydzierżawiła dom zdrojowry. Termin 
dzierżawy ustanowiony od 1 maja Nowa spółka 
podejmuje liczne inwestycye, między innemi stara­
nia o budowę teatru.

Kołomyja, 30 marca. (Wiec bezrobotnych &  
Wieczorek gimnastyczny. —, Pogrzeb bł. p. Bił- 
schlowej.)

W niedzielę 29 marca, odbył się wiec nie ma­
jących pracy, zwołany przez polską organizacyę 
powiatową. Na przewodniczących wiecu wybrano 
p. Sidorowicza z organizaeyi powiatowej, a  jako 
przedstawiciela robotników p. Święcickiego. Re­
ferent dr H a c z e w s k i  przedstawił nędzę, panu­
jącą na przedmieściach Kołomyi i żądał od pań­
stwa i gminy wykonania przyrzeczonych już da­
wniej robót jak: budowy dworca kolejowego, wy­
konania podkopu, wybudowania kolei lokalnej 
Kosów Kuty, postawienia nowej szkoły dla prze­
mysłu drzewnego, rozpoczęcia szeregu budowli 
gminnych. Odpowiedział burmistrz poseł K i e s k i ,  
iż za wózystkicm, temi sprawami poczynił już kro­
ki u miarodajnych czynników. K rytykow ał postę­
powanie Rady szkolnej, k tóra sposobem biurokra­
tycznym utrudnia budowanie szkół miejskich Mi­
mo to gmina zacznie buaować kilka wspaniałych 
szkół miejskich. W sprawie budowy szkoły dla 
przemysłu drzewnego rząd czyni trudności, gdyż 
n? budynek o kosztach 450.000 K chce dać tylko 
’/» sumy, podczas kiedy gmina nie może dać 
kosztów. Tnne sprawy związane są z obecnym 
stanem politycznym monarchii.

Następnie w sprawie strzemięźliwości w u- 
dzielaniu pozy czek przez Bank austro-węgierski 
referował p. S a l  a w a. Wnioski obu rerereutow 
uchwalono.

We wtorek 24 marea, mieliśmy w Sokole wie­
czorek muzykalno-wokalny. Pięknie w ypadła lek- 
cya wzorowa gimnastyki systemu Linga, wykona­
na przez skautów, jak również piramidy, budowa­
ne przez Sokołów, w snopach lóznobarwnego świa­
tła, rzucanego przez reflektory Całości dopełniły; 
śpiew prof. bojarskiej i udatna aekiam acya p. Po­
lakiewicza. — Sokół nasz na każdym kroku skła­
da dowody swej działalności, może się fylko po­
szczycić gorącem popieraniem przez publiczność 
celów sokolich.

Pogrzeb ofiary vaporetta weneckiego, bl. p. 
Buschlowej, z dworca kolei na cmentarz żydow­
ski, odbył się w niedzielę, 29 marca, przy tłumnym 
udziale publiczności.

Ze iwiata.
Czeska Macierz szkulna Przed paru dniami odby­

ło się w Pradze doroczne walne zgromadzenie cze­
skiej macierzy szkolnej, tej najpopularniejszej dzi­
siaj instytucyi kulturalnej u Czechów, k tóra od dłu­
giego szeregu la t bardzo wiele zdziałała na polu 
szkolnictwa dla swojego społeczeństwa. Ja k  po- 
tężnem i zasobnem jest to Towarzystwo, niechaj 
zaświadczą cyfry, W roku sprawozdawczym t. j. 
1913 utrzymywała czeska Macierz ogółem 162 
szkoły Uczębzałc do nich 15.576 uczniów. Szkoły 
te liczyły 295 idas. Koszta utrzym ania wszystkich 
tych szkół wynosiły ogółem 928.802 koron. Oprócz 
utrzymania szkół własnych, subweneyonowała Ma­
cierz liczne czeskie szkoły w Czechach, na Mora­
wach, Śląsku i w Austryi Dolnej. Subwencye te wy­
nosiły sumę 102.0U0 koron. Ogólne dochody cze­
skiej Macierzy w roku 1913 wynosiły sumę 
1,113.545 koron. Deficyt wynosi zatem kwotę 
174.151 koron. Deficyt ten pokryto częścią fundu­
szem rezerwowym, częścią zapisami patryotów cze­
skich dra Janowskiego i Kuchinki. Czeska Macierz 
szkolna istnieje już 33 lata. W tym czasie zebrano 
ogołem na jej cele 20.868.121 koron. Z tego w yda­
ła Macierz na cele. szkolnictwa czeskiego 19.485.026 
koron. Preliminarz na rok 1914 wynosi sumę 
1,986.034 koron.

Bardzo skuteczną działalność rozwinęła czeska 
Macierz na Śląsku austryackim. W r. 1913 utrzy­
m ywała ona w tej prowincyi 11 szkół, do których 
uczęszczało 2.233 uczniów. W ydatek na utrzym a­
nie szkół śląskich wynosił 98.317 koron. Dalej u- 
trzymywała Macierz czeska na Śląsku 11 ochronek 
(647 dzieci), kosztem 19.000 koron, i realne gimna- 
zyum w Orłowej (5 klas, 3 oddziały) kosztem
42.000 koron Subwencya na czeskie szkoły na 
Śląsku wynosiła 3.200 koron. Ogółem wydała Ma­
cierz na szkolnictwo czeskie na Śląsku austryackim
162.000 koron.

Czeska Macierz szkolna cieszy się ogromną popu*
lam ością wśród rodaków, mieszkających poza g ra­
nicami Austryi. W roku 1913 złożyli Czesi z Ame­
ryki na cele Macierzy 7.648.66 koron, z Rosyi 
2.526 koron, Azyi 202 korony, Afryki 143 koron/- 
Dobrodziejami Macierzy są wszystkie czeskie mia­
sta  w Czechach i na Morawach.

W ostatnicm walnem zebraniu wziął między in­
nymi uaział także b. min. d r Forszt. który gorą­
co zachęcał swoich rodaków do popierania celów 
Macierzy czeskiej.

Rabunek pocztowy Ze Sztuttgartu telegrafują: 
Onegdaj doniosły dzienniki tutejsze o napadzie na 
pocztę we Freudenthal. Okazało się, że napad ten 
sfingowali sami funkeyonaryusze tej Doczty, k tó ­
rzy zrabowali pół miliona marek.

Pozorna śmierć. Kapeim. z ieatru„N ovcdades'‘w 
Balcerunie, Cabrero, znany w Hiszpanii kompozytO 
operetek, zachorował przed kilku Uniami ku wie­
czorowi, a lekarz wezwany rano, stwierdził śmierć. 
Na trzeci dzień miał odbyć sie pogrzeb. Gdy miano 
zamknąć trumnę, Cabrero otworzył oczy i zaczął 
poruszać rękami. Wezwano czemprędzej leksaza, 
który o<-.zywiście nie mógł nic innego stwierdzić, 
jak  tylko, że śmierć była pozorna. Cabrero żyje, 
a  chociaż jest poważnie ehory, lekarze m ają na­
dzieję utrzym ania go przy życiu.

Zmarli.
Filipina z K o z u b o w s k i c h  S u m i ń s k a ,  

obywatelka m. Krakowa, zmarła dnia 22 m arca 
b. r„ przeżywszy 91 lat.

Na głodnych wychodźców złożyli w administra- 
cyi „Nowej Reformy": Zofia Romanowiczównfl
3 K, Ew a Poźniak 2 K.

Oddział wiedeński Uniwersytetu ludowego rr<
Adama Mickiewicza urządza w niedzielę dnia 5 b, 
m. o godz. Hi8 wiecz. w dużej sali Gewerheve- 
reinit (I Eschenbaehgasse 11) koncert z udziałem 
wybitnych sił artystycznych. Współudział swój 
przyrzekły panie Paulina Sehalitówna (fortepian), 
Aliz śaillard  du Saarów (śpiew), Lola Tesi (skrzyp 
ce) i Zofia Zdziennicka(cytra;. Bilety nabywać 
można wcześniej, w biurze k o ń c e trowt-m Kehlen- 
dorfera 1 Krugerstrasse 3, u portvera Gewerbey 
yereinu i przy wstępie na  salę.

Handel delikatesów^ 
~  restanraeya 
l  pokc]e do śniadań

dS*
a
>3
OF* K K O I M Ł K O M I 3

obecnia K raków, R ynak g łó w n y  L 15 (róg* fi^odzfclej). Poleoa z-koaalortem urządzony lokal, plds dający 
się z sali duże], maiej, garderoby i gabinetów na wesela, rauty, piknik’ i zebrania tuwarzj skie. Urządza 
całe zastaw^ od najtańszych donajwykwitmejszych tak w e  własnych lokalach jak i w domach piw watnyeht 
W y daj o ob J - h  d ań  p o  U  HO. Piwu Dilzueńskte i  bawarskie. Zakład otwarty do godz. 2 w noasu
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Proces o zdradę stanu.
(T  e 1 e f o n  e m .)

Lwów, 3 kwietnia.
W czoraj toczyły  sit} przesłuchiw ania  św iad­

ków  w szybszcm  tem pie. N a w stępie przesłu­
chiw ano w dalszym  ciągu św iadka Czyboraka, 
k tó ry  zeznaw ał dalsze szczegóły o praw osław iu 
w  Załuczu. W ieś Załucze jes t, ja k  oświadczył, 
w w iększości sw ej uk ra iń ską .

Św iadek M arya N a  c y  k  z G rabia, p raw osła­
w na, ośw iadcza, że ludność G rabia przeszła na  
praw osław ie z pow odu postępow ania ks. K i­
sielew skiego, k tó ry  m ęczył i niszczył ludność. 
K s. Sandow icz w ygłaszał kazan ia  ty lk o  o E- 
w angelii, m odlił się za cesarza F ran c iszk a  Jó ­
zefa i jego w ojsko, o Ttosyi n ig d y  nie mówił.

Św iadek D ym itr W  o r o b  e c, pi aw osław ny 
z Z atacza, ośw iadcza, że ks. H udym a nigdy  
nie zachw alał Rosyi. Po aresztow aniu  Sando- 
w icza i H udym y pod zarzutem  m ierzenia m ostu 
sp o tk a ł się z B ajezukiem . k tó ry  ośw iadczył, że 
nam ów iono go, ab y  zeznał, że księża ci m ie­
rzyli most Nam ów ił go D m ytro  Gojan, funk- 
cyonaryusz gm inny  z Załucza.

Św iadek J u r y j s z u k  ośw iadcza, że do p r a ­
w osław ia nam aw iał d r Iw an W orobec i Michał 
N ahorn iak . K s. H udym a ośw iadczał w  swo­
ich kazan iach , że praw osław na w iara , to  p raw ­
dziwie ru sk a  w iara.

Św iadek M arya M a  t  w i j  c z u k  po tw ier­
dza, że d r Iw an  W orobec nam aw iał ludność Za­
łucza do przechodzenia n a  prawTosła wie.

Św iadek ll ja  W o r o b e c  z Załucza, b ra t 
zm arłego Iw an a  W orobca, ośw iadcza, że ks. 
H udym a n igdy  n ie  zachw alał p raw osław ia ani 
Rosyi. H udym a, k tó ry  m ieszkał w  dom u jego 
rodziców , nie mógł w  nocy w ychodzić z śan - 
dow iczem  celem m ierzenia m ostu, gdyż św ia­
dek  byłby  to  m usiał słyszeć.

D zisiaj dalszy  ciąg  rozpraw y.

Mianowania 1 przeniesienia. R ada szkolna krajow a 
nrzeniusła. P io tra  Ziemiańskiego z B tdka do Ostiowa; 
Michała K oziana z Lublińc.; Nowego do Starego Sioła; 
Bronisławę Hrycajową, ze Strzelisk Nowych do Strze-
l.sk  Starych; M iryę Górecka z Sucfiowa do Pełkiń; 
Maryę WoloszczaKową z Gnojnic do Żmijowisk; prze- 
nit sła Stanisławę A ntccaą, nauczycielkę k ierującą 
6-klasowej szkoły żeńskiej w Jaw orznie, w  stan  spo­
czynku.

Składki:
M a D a r  G r u n w a l d z k i  złożyła p. Zofia Romano- 

wiczówna 6 koron
N a  p o m n i k  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  złożył 

uczniowie i nczenice Akademii handlowej 10 ko ron.
D l a  g ł o d n y c h  w G a l i c y i  złożył p. T . Miciński 

■ W arszawy 18 koron.

Z kailendarza- W  piątek, 3 kwietnia N. P. M. Boi..'-1 
tnej. Ryszarda hw W  sobotę, 4 kw ietnia: Izydora Dwak, 
i  '.ozyma p.

Wschód siońca dnia 3 kwietni" &odzinie 5 m. 16; 
zachód o goazinie 6 m. 12; diugcsc dnia godzin 12 mi­
nu t 56.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

P ią tek . „W arszaw iankę" i  „Sędziowie".
Sobota: „Car Aleksander I."
N iedziel-: o godzinie 3 i  pół po poł. „Kościuszko poJ 

Racławicami"; o godz. 7 i pół w.: „Car Aleksander I .“
Poniedziałek: „Car Aleksander I "
Wtorek- „Car Aleksander I."
Środa: „Car Aleksander I."

a więc ściąganie udzielonych pożyczek i kredytów, 
mogłoby zrujnować setki egzystencji ekonomicz­
nych, które przy jakiej takiej względności zdoła­
ją się przecież utrzymać przy produktywnymi war­
sztacie pracy, starały się wszelkiemi sposobami o 
uzyskanie źródeł kredytu, któreby umożliwiły im 
spełnienie tego zadania. Dzięki rozumnej admini- 
stracyi i należytemu zestosunkowaniu swych lo- 
kacyj, kasy oszczędności cnlubnie wywiązały się 
ze swego zadania w obu kierunkach. Pomoc, k tó­
rą Związek wyjednał dla kas oszeędności przez u 
łatwienie im reeskontu weksli własnego portfelu 
i przez lombard własnych efektów, ponad statutem 
dozwoloną normę, ułatwiła kasom w znacznej mie­
rze spełnienie tego zadania. Nakomee skreślił dr 
Kwiatkowski w główniejszych zarysach działal­
ność Związku, skierowaną dla dobra tych instytu- 
cyj i ich rozwoju, czego najlepszym dowodem jest, 
Że na 57 w Galicyi istniejących kas oszczędności, 
50 kas grupuje się w Związku. Siła atrakcyjna 
Związku i korzyści, jakie wynikają z należenia do 
tej organizaeyi, każą się spodziewać, że niedługo 
wszystkie kasy oszczędności będą członkami 
Związku

* Bank Ziemski odbył w dniu 28 marca b. r. 
walne zgromadzenie członków w lokalu swym 
przy ul. św. Marka 1. 8. — Za.ząd Banku Ziem­
skiego, jako insty tucji mającej na celu śpieszenie 
z pomocą obywatelom ziemskim, oraz regulowa­
nie interesów tychże, musiał liczyć się w roku u- 
biegłym ze znaną powszechnie sytuacyą na ryn­
kach pieniężnych a zarazem z ciężkimi warunka­
mi w jakich się ziemianie znaleźli. Rok finansowy 
1913 był fatalnym nietylko z powodu klęsk ele­
mentarnych, lecz i z powodu ogólnego zastoju i 
przesilenia na polu ekonomicznem w calem pań­
stwie.

Według sprawozdania z końcem ubiegłego ro­
ku liczył Bank Ziemski 134 członków z udziałami 
88.300 K. Uzyskany zysk wynosi 23.484 K 06 h. 
Dywidenda oznaczoną została na 6 prc. Fundusze 
rezerwowe wynoszą 176.184 K 51 hal. Oprocen­
towanie wkładek dawnych i obecnych 5 prc. Kre­
dyty udzielane przez instytucyę m ają wszelkie 
bezpieczeństwo, wobec hypotecznego ich pokry­
cia.

Na walnem zgromadzeniu odbyły się wybory do 
Rady nadzorczej, k tóra ukończyła w r. b. 6-letnią 
swą kadencyę. W ybrani zostali ponow ne pp- Tan 
Armólow.cz, naczelnik filii krakowskiego B.»nku 
krajowego, Stanisław Dydyński, dyr. 1 ow wzaj. 
kredytu, dr Witold Miliesld, właśc. dóbr Piekary, 
dr Franciszek Paszkowski, dyr. Tow. wzaj. uliezp., 
dr Kornel Paygert. dyr. filii Banku hypotecznego, 
Mieczysław Sędzimir, dyr. Banku galicyjskiego, 
d. Stefan Skrzyński, prezes Wydziału Rady powia­
towej, weszli też do Rady nadzurczej dwaj nowo 
wybrani członkowie; dr Józef Raczyński, sekre­
tarz Towarzystwa rolniczego i ks. Franciszek Ra­
dziwiłł.

Do komisyi rewizyjnej wybrano ponownie pp.: 
Józefa Cieślewicza, prezesa Okręg. Tow. rolnicze­
go, Józefa Kretschmera, zastępcę naczelnika filii 
Banku krajowego i  ks. Józefa Łobczowskiego, pro­
boszcza z Rudawy.

Z iłńeis. lej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków. 2 kwietnia.

Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 92, cie­
lą t 453; owiec i  kóz 2, nierogacizny 266; razem 813 
zwierząt. — Płacono za jeden cetnar metry czny żywej 
w agi: bahaje z pasz.y od 55*— do 88*— ; buhaje chude 
ou —•— do — ; woły od 77.— do 89'— ; krowy od 
51*— do 76*— ; jałownA od 64-— do 76’— ; cielęta od 
58-— do 115'— ; nierogaciznę tuczną 0 '—-•— do 0 —•— ; 
bitej wagi: nierogaciznę od 164" -  do 178'— , węgierską 
po O- 1—. Z zakupionych na oko płacono za sztukę: bu ­
haja od O—•— do O—•— ; woły z paszy od 0—•— do 
O—•— ; kr wy od O—1— do —• ; jałówki od O—'— do
0— ; cielęia od —•—; owce i kozy od 18'— do 18*—;

Ze spędzonycfi na ta rg  zwierząt sprzedano: ne miej­
scową konsumcyę 68/ sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 114; cieląt i Swiń — ; na  eksport za granicę kraju 
była rogatego —•- •; nierogacizny —.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej

 i  ■■.Sm——  T rzeba ocenić tę  mezmier*.
n ' c 'ważną rzecz, jak ą  przed- 

a a w *a  specyalny  sposób dzia- 
łania Odolu. Podczas, g d y  inne 

środki do pielęgnow ania ust i zę- 
S+SakJ m bów, o ile §e w ogóle m ożna w ziąć pod 
uw agę do codziennego uży tku , dz iałają  ty lko  
przez k ilk a  sekund p łukania , to  Odol działa 
Jeszcze przez całe godziny, już po wyczyszeze- 
n  u sobie zębów. Z pow odu tego  d ługo trw ałe­
go, ty lko  Odolowi w łaściw ego działania, zosta­
ją  n a  cale godziny zatam ow ane, w zględnie zni­
szczone procesy ferm entacy jne i gnilne w jam ie 
ustnej, k tó re  niszczą zęby. 2433

B. G A B R Y E I  S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych  fab ry k  fortepiany, pianina, harm onie 
i pianole za gotów kę lub na  sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

u nas zaniedDanycn zabiegów leczniczych 
należy pielęgnowanie zębó y. Traktuje je  
się n nas wprost po macoszemu, nie pom­
nąc zupełnie na to, że byw a ona źródłem 
wszelkiego rodzaju chorób, a to dzięki temu, 
że baaterye, tworzące się w szelmach zę­
bów i w jam ie ustnej, przedostają się w raz 
z pokarm am , do żołądka i k iszek i zatru- 
wrją  organizm. —  Jak p rak ty k a  dowiodła, 
najracyonalniejszm n śroakiem  do pielęgno­
w ania zębów, zabijającym  literaln ie  wszel­
kie bakterye, konserw ującym  zęby i dezyn­
fekującym jam ę ustną, je s t „TLENOL" 
(krem, proszek i płyn), sporządzony wedłng 
przepisu dra Napoleona Cybulskiego, prof. 
Wszechnicy Jagiellońskiej. 276

Efr&nika E^o^ska.
Lwów. 3 kw ietn ia .

Z te a tru  lwowskiego W  ostatnich Jwóch la­
tach największy sukces zarówno artystyczny, jak 
i kasowy osiągnęła sztuka Józefa Wiśniowskiego, 
Krakowianina „Leci liście z drzev.a“ . Sztuka ta  
wyrobiła utalentowanemu autorowi jak najlepszą i 
trwałą popularność. Obecnie wprowadziła dyrekcja 
na scenę nowy utwór sympatycznego poety. Jest to 
eztoroaktowa Komedya p. t  „Pod blask słoneczny", 
osnuta na tle wbI i  dworu, jak przepiękny obraz, 
malowany w słońcu. A słońcem tem jest poezya, 
szczera, jaa złoto, wyśpiewana od serca. Jak  gra­
nie skowronkowe nad niwą, choć prosta może niby 
żniwiarzy pieśń podwieczorna. W  tej właśnie pro- 
Btoeie ł szczerości, w tej pogodzie i blasku tkwi 
zasadnicza wartośó sztuki, fabuła bowiem mimo kon­
fliktów aż trzech par kochających się, nie wystę­
puje w wyraźnych konturach, nie targa nerw ami 
sensacya sceniczna. Patrzymy na scenę uśmiechnię­
ci, weBeli, jak dzień w czasie wak&cyj, bawimy się 
wspomnieniami, które na deska"h scenicznych od­
żyły i majaczą, jak dobre duchy we śnie. Nic więc 
dziwnego, że między wiaownią, a sceną i autorem 
rerdeczny zadzierżga siy stosunek i sympatya. Pu­
bliczność lwowska bowiem lubi ogromnie słońce na 
scenie i  pogodę i humor swojski, choć prosty. Przy­
sposobił ją  cykl utworów Fredro wr kich, bawił Ka 
mińBKi i Bałucki — w końcu oczarował Nłkorowicz 
swym „Gołębnikiem".

■Wiśniowski przyBzedł na gotowe i przyjęto go 
jako dobrego znajomego — tradycyjnie Berdecznie 
po staropoiska. Cztery anty, to cztery piękno obra­
zy, które chwytają za serce i bawią do łez. W  tej 
słoneczności niknie główna fabuła — podstęp księ­
żniczki, która w strój Indowy się przebiera, aby 
wvbada.ć narzeczonego - księcia, Rzeoz kończy Bię 
pomyślnie dożynkami i krakowiakiem, tym krako­
wiakiem, któremu widownia cała z serca przy- 
klasnęłu. Grano rzecz koncertowo w obsadzie pierw­
szorzędnej z pp. Trapszc, Żelazowskim, Gostyńską, 
Chmielińskim, Pawłowską, Dobrzańską i Jankow­
ską. Autora wywoływano bardzo wiele razy.

h. kr.
Samobójstwo. Ze Lwowa telefonują: Wczoraj 

powiesił się w piwnicy domu przy ul. Gołuchow- 
skich 1. 2 dozurca tego domu. Ludzie, którzy zbie­
gli 6ię na wiadomość o samobójstwie, udcięli sznur 
i pocięli go na kawałki, rozbierając między siebie.

Awant. w Wydziale Krajowym. Na sesyi dnia 
2T marca przyznał Wydział krajowy* rządcy szpi­
ta la  św. Łazarza Oktawowi Pierożyńskiemu 8 ran­
gę urzędników autonomicznych: do rang' 9 posu­
nął ofieyała tego szpitala Frani iszka Gorczycę; do 
rangi 10 asystentów Karola Kopiarza, Mieczysła­
w a Szweykowskiego i Leopolda Dutkiewicza: do 
rangi 11 posunął dotychczasowego praktykanta Lu­
bina Cybulskiego; wreszcie do rangi 12 (pra.ktytu.n- 
ta l posunął Ferdynanua Skibińskiego, dyetaryusza, 
wszystkich w szpitala św Łazarza w Krakowie.

W zakładzie dla obłąkanych w Kuiparkowie za­
mianował asystenta. Mieczysława ■'ielenkiewicza 
ofieyałem, praktykanta Zygmunta Duczyńskiego 
asystentem.

W szpitalu lwowskim do rangi 10 posunął Zy­
gmunta Kowalskiego i Hipolita Nowickiego, asy­
stentów; do rangi 11 flaryauu, Wayoa, Karola No- 
dzynskiego i Zenona Rogoszewskiego, praktykan­
tów. Do rangi 12 (praktykantów) posunął Sylwe­
stra  M^iągiewicza, Kazimierza Południewskiego i 
W ładysława Łabazewicza, dyetaryuszy.

Repertaar teatru lwowskiego.
p ią tek ; „Pod blask słoneczny".
Suoota: po południu: „Kościuszko pod Racławicami"; 

wieczór: „R igoletW .
Niedziela: po poł.: „Wesele F igara  ; wieczór: „Księ­

żniczka ilałgorzotka“.
Poniedziałek: „ToBca".

S p i  d w a  k t o ^ f e e t t 3 ’a  w  I ł !  - i h

(Telegr. „N. Reformy",)

Paryż. (W AT.) Na w czorajszem  posiedzeniu 
Izby depu tow anych  kom isya d la  zbadan ia  sp ra ­
w y R o ch e tte ’a  przedłożyła swoje spraw ozdanie, 
k t ó r e  j e s t  p o m y ś l n e  d l a  C a i l -  
1 a u x a.

Paryż Izba rozpoczęła w czoraj debatę  n ad  
spraw ozdaniem  kom isyi śledczej w  s p r a w i e  
R o c h e t t  e’a.

Dep. D elahaye (praw ica), k tó ry  z kom isyi te j 
w ystąp ił, p rzedstaw ił opinię pew nej w ysoko po­
staw ionej osobistości, wedlo k tó re j do Monisa 
i C a illa u x a  zastosow any być może a rty k u ł li­
stow y karn e j, pozbaw iający  ich praw  obyw a­
telskich, albow iem  wobec p ro k u ra to ra  F ab ra  
użyli pogróżek. M ówca zarzucił prezydentow i 
m inistrów  D oum ergue’owi, że zsolidaryzow ał 
sp raw ę R oclie tte 'a  z kw esty ą  republik i, oskar­
żał J a u rc sa  i m in istra  B ienveiiu M ariina, że szli 
na ręk ę  Monisowi i C aillauxow i (P rzeryw ania 
n a  lew icy), chw*alil na tom iast postępow anie B ar 
tliou. (Ironiczne śm iechy n a  le w ic y )

Łabcratcr^ani chemiczoc-IoMars^e
Dra Tadeusza Tcmplii

ul. Wygoda 5, telefon 3034.
Na żądanie telefoniczne przesyła się pą odbiór ai alizy,

2344 3 4

Z a rę k a w e k  (p e rs k i)
zostawiony w moim sklepie przez pewną pania 
przed kilkoma tygodniam i jest do odebrania w 
policyi. S<*liai* liiie  L  4  Si D A I 1

Sklep bław atny, Stradom 15.

Walka o komornie.
(T e leg r  „N. R e f.“)

Londyn. S y iu acy a  po lityczna  osądzana je s t 
obecnie k o r z y s t n i e j .  W ynika to  choćby 
z w yjazdu  k ró la  do W indsoru  i z innych m o ­
m entów , w skazu jących  na- niech*''' w yw ołania 
w ojny  dom owej.

Londyn. W  Izlue gm in lo rd  B alłour w skazał 
n a  b e z n a d z i e j n ą  s y t u a c y ę , w  k tó ie j 
znalazł się rząd , Izba i k ra j. N ależy pod jąć 
s ta ran ia , ab y  ko n flik t zażegnać. Mówca nie 
s tan ie  w  drodze żadnem u planow i, k tó ry b y  u- 
snnąl niebezpieczeństw o w ojny  dom owej.

H erbert Sam uel w yraził nadzieję, że rząd 
n i e  b ę d z i e  z m u s z o n y  do użycia  żad­
nych  środków  gw ałtow nych w  Irlandy i. Opo- 
zycya m usi się zgodzić, ab y  znaleźć rozw ikłanie 
sy tuacy i.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

t 4 i c h ? 9  K o n o p i ń s k i .
wdow a po ś. p. leśniczym

zm arła dnia 28 m irca  1914 roku w Szczucinie, 
przeżywszy la t  69.

e s  „Książka", miesięcznik, poświęcony krytyce 
i bibliografii polskiej, pod redakcyą dra Ludwika 
Bemackiego, wyszła z druku w objętości 8 arku­
szy (styczeń, luty) i zawiera bardzo zajmujący 
artykuł dra J. Kleinera p. t. „Akademia Ilmiejęt- 
nośd w roku 1912/13 *. W azialc sprawozdawczym 
pomieszczono oceny około 70 dzieł. Redakcya 
pozyskała do współpracownictwa najwybitniej­
szych uczonych i krytyków polskich, między 
ktćrymi figurują: prot. A. Bruckner, prof. A.
Kryński, a nawet i H. Sienkiewicz zamieścił ob­
szerniejszy artykuł o książce L. Kubali „Wojna 
szwedzka". Zeszyt zredagowany jest z niezwykłą 
starannością i zasługuje na uwagę szerszej pu­
bliczności. Dodać bowiem należy, że „Książka" 
zaczęła pomieszczać treść wszystkich czasopism 
w Polsce. Materyal jconak jest tak  olbrzymi, że 
mimo strejku drukarskiego, a więc znacznej li k i 
w prasie peryodycznej, zdołano pomieścić tylko 
bibliografię za czas od 1—24 stycznia.

Takie skatalogowanie co miesiąc wybitniejszych 
artykułów, nowel, wierszy, recenzyj i t. p. poja­
wiających się w całej powodzi pism peryodycz- 
nych przyda się niesłychanie szerszemu ogółowi, 
gdyż daje niejako pogląd na całą prasę, ułatwia 
wyszukanie materyału dla badaczy i specjalistów.

Osobny dodatek stanowi „Miesięcznik biblio­
graficzny", obejmujący nowości od 30 listopada 
1913 do 28 lutego 1914 r., ale okazują się tu  duże 
luki. Jeżeli „Miesięcznik" ma spełnić należyc;e 
swoje zadanie, to powinien obejmować wszystko, 
co wychodzi z pod prasy, bez względu na formy 
wydawnicze. Przypuszczać należy, że luki te będą 
usunięte, ku czemu daje rękojmię nazwisko re­
daktora, znanego z niezwykłej sumienności w 
pracy. k. kr.

t—: Nowe książki.
Konrad D r z e w i e c k i :  Zary*s metodyki języ­

ka polskiego. (Książnica wychowau cza Nr. 9. Wy- 
dav*nictwo imienia Staszyca, staraniem Tow. na­
uczycielstwa polskiego.) W arszawa. Gebethner 1 
Woltf.

Marceli D o b r o w  o 1 s k  i: Aleksander Jabło­
nowski Zarys ży*wota i przegląd dzieł (1829 do 
1913). W arszJwa. Str. 20.

Z R a m o t  s t a r e g o  D e t i n k a .  Tom II. 
(„BiMiuteka pamiętników"). Wilno 1914.

Ks Józef J ę d r y s :  Męczennicy Kartagińscy.
Obraz w 5 odsłonach na podstawie aktów męczeń­
skich. Wadowice. 1914.

Ks. J . J .: Pod Miechowem. Obraz z powstania 
1863 roku. Wadowice.

Wojciech D z i e d u s z y c k i :  Ilistorya filozofii. 
Tom L Fiiizotia starożytna, Brody-Lwów, Na­
kładem księgarni Feliksa Westa.

Aleksander K r a u s h a r :  Miscellanea historycz­
ne. LVII. Życie domowe mieszczaństwa w arszaw ­
skiego w wiekach dawnych, W arszawa 1914,

i 3 kwietnia. 
W izyta metropolity ks. Szeptyckiego u konsula 

pruskiego.
Lwów. M etropolita ks, S zeptycki zożył wczo­

ra j -wizytę konsulow i prusk iem u w  jego m iesz­
kaniu . T ow arzyszył mu ks. M aksym ilian Saski. 
W’z y ta  trw ała  przeszło godzinę.

Sesya delegacyj.
W iedeń. Sesyui delegacy jna  zw ołana bedzie 

do B udapesztu  na 28 bm. Na otw arcie delega­
cyj udaje  się cesarz Franciszek Józef do B uda­
pesztu.

Dr Mandicz w W iedniu.
W iedtń. Zastępca szefa rządu k rajow ego w 

Bośni, d r M andicz, by ł w czoraj n a  posłuchaniu 
u  cesarza. Cesarz w yraził zadow olenie z po­
w odu pow ołania M andicza n a  to  stanow isko 
i dziękow ał za  p a try o ty czn ą  działalność Serbów  
i C horw atów , należących do w iększości w  Sej­
mie bośniackim .

N astępnie  odbył d r M andicz konferencyę z 
h r S tuergkhiem  i m inistrem  Bilińskim .

Nowy arcybiskup salcbm ski.
Salzburg. P rzy  zw ykłym  uroczystym  cere­

m oniale odbył się dziś w ybór następ cy  zm arłe­
go k a rd y n a ła  k s. a rcyb iskupa K atsch thalera . 
A rcybiskupem  został w y brany  książę  biskup 
z G urk, d r B altazar K altner.

W łoski fakultet.
Lubiana. „Slovenec“ donosi, że rząd  ma, za­

m iar u tw orzyć w*krótce fa k u lte t w łoski w  d ro­
dze parag rafu  14. Południow ym  Słowianum  
ma rz ą d  p rzyznać jako rekom pensatę  uznanie 
w  A ustry i egzam inów  dok to ra tów , złożonych 
w  uniw ersy tecie  zagrzebskim .

O dobra Sierosław.
Poznań. N abyw ca dóbr Sierosław ia, B runner, 

w ytoczył proces przeciw ko pani z K ennem a- 
nów: Jo u n n  o niew ypełnienie um ow y sprzeda-
żneJ- S *■

Proces o szpiegostwo.
Lipsk. P rzed  senatem  k arn y m  rzeszy  rozpo-

D sia l ekOffomSczeiy:
* Działalność galicyjskich Kas oszczędności.

Na odbytym świeżo we Lwowie zjezdzie delega­
tów galicyjskich Kas oszczędności, prezes związku 
tych kas, dr Kwiatkowski, w dłuższem przemówieniu 
ia ł ohraz ich działalności na tle stosunków ekono­
micznych ostatnich dwóch lat Przesilenie ekono­
miczne wskutek wojny bałkańskiej odbiło się i na 
kasach oszczędności, wywołało mianowicie znacz­
ny ubytek właściwego ich kapitału obrotowego t. 
y  kapitału wkładkowego, który w porównaniu ze 
stanem z dnia 31 grudnia 1913, wynoszącym pra- 
w*it 350 milionów koron, spadł do kwoty 325 mi­
lionów koron, zmniejszył się zatem o kwotę 25 
milionów koron. Doliczywszy do tej kwoty odset­
ki skapitalizowane w kwocie około 15 milionów 
koron, okaże się ubytek kapitału wkładkow*ego w 
cyfrze około 40 milionów koron.

Galicyjskie kasy oszczędności, rozumiejąc kry­
tyczne położenie kraju, uważały w pierwszym rzę 
dzie za sw*ój obowiązek przedewszystkiem czynić 
zadość życzeniom właścicieli książeczek, żądają­
cych wypłaty wkładek, z drugiej zaś strony uwa- 
iając, że forsowne realizowanie iokacyi czynnych,

F rzy  zakupnie tu lek „MONCPOL"
proszę baczną zwrócić uwagę, czy pudełko zaopatrzone jest iirmą

S F B L u L c & o l t f  H [ e 2 » l i c s B l s a , 5
gdyż tylko te są oryginalne i pierwszej jakości.

m
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19 Kor. dziennie
1 więcej zarobi każdy przez przy­
stąpienie do spółki z 1000 kor. — 
„ z a r a O e s  2 0 u ł‘ poste restante 
K ra k ó w  8 . 2713

P o w o s y
póikryte. nowe i używane, wózku 
kuczer, faetony, land'., wolanty i 
t. p. do sprzedania, Kraków, nlica 
Zwierzyniecka 37. 2716 1 3

c achowego kierownika
zakancyą, poszukuje Składnica Kół­
ka  rolniczego w Kołomyi. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw przyjmuje 
Dyrekcya. -2729 1 3

SMH

B u c h a l t e r - k o r e s p O n d e n t
z długoletnią praktyką w pierwszo­
rzędnych firmach, poszukuje posa­
dy lub zajęcia na kilka godzin dzien­
nie. Zgłoszenia: A. Silberstein, ul, 
Grodzka 2. 2714 1 3

ZiemnisKa®
do sadzenia i jedzenia, przebiera­
nych, wagonami dostarcza Pierwsze 
Galicyjskie Towarzystwo Kolników 
w Krakowie, nlica św. Marka 18, 
St. z. z o. p. 2722 1 3

> N a! lu bI !h ipotekę
w Krakowie i Podgórza, do uloko­
wania 90.000 K. Zgłoszenio listowne 
pod ..Ka^os11 przyjmuje Admimstia- 
cya „N. lteformy“. 2721 1 3

K u p i ę
cżyw anj eleg. wózek dziecięcy, po 
zdrowem dziecku. — Zgłoszenia pi­
semne pod „ W ó z e u 1* do Admini- 
stracyi „N. lieformy11. 2726

i , Album z markom!
wartości katalogowej około 500 K, 
tylko za 180 K do sprzedania. — 
W achmistrz .1. Caioun, ul. św. uer- 
trudy 12, I  p. 2724

B y ła  n a u c z y c i e l k a
poszukuje w godzinach popołudn. 
odpowiedniego zajęcia, jak : lektor- 
ki do towarzystwa, lekoyj, przyj­
mie przepisywania do domu i t. p. 
Zgłoszenia pod M. H. poste restante 
Kraków Piaski, za okaz. Iegit. kol. 
i. 5123o 13. 2719 1 6

B f r iP r tn ik  z Jłuższą praktyką. 
W  piszący biegle na maszynie, ze 
znajomością stenografii, poszukuje 
posady. H. S. poste restante Kra­
ków, za okazaniem kw itu insera- 
towego. 2736

D-j sprzedania!
Parcela o powierzchni 740 s.r, w 
pobliżu klasztoru P I’ Norbertanek, 
przy ulicy Kasztelańskiej, w Pół- 
wsiu Zwierzyniecziera, 2 m inuty od 
Stacyi tramwajowej, nadająca się 
na fabrykę albo wille z ogrodom, 
w całości lub na części do sprze­
dania, po nader przystępnej cenie 
i  dogodnych warunkach Zgłoszenia 
„Sprzedaż11 poste rest. Kraków-Dąbie 
13, za okazaniem kw itu inscratow.

2728 1 2

Szpinak; 
Grosski i
FasoSki

po najtańszej cenie, n a j­
lepszej jakości, poleca

l i i i i  M i
K ra k ó w ,  h n ł y  s y n e k

2675 13 O

_ N a  ś w i ę t a !
Szynki, karczki, wędzonką z 
młodych wieprzów, kiełbasy 
siekane, krajane, polędwicowe, 

w yborne w smaku, poleca
A .  R ó ż y c k i

Kraków, Sławkowska 22.
2635 3 10

Biuro notaryalne
w Krakowie, ul. Poselska 20
ma do ulokow ania 35 000 ko­
ron na  II hipotekę realności 
w K rakow ie lub Podgórzu.

2628 3 3

c zyby uiłede
san e  czapeczki, nickrajane (w han­
dlach 1 dkg. 14 h), po 9'30 za kg, 
5 lig. opłatnie, wysyła Adela Wa- 
kuiiuska, Kołomyja, Bagbisberg. 

2676 2 3

gościec, po trsa ł (ischi -a) i 
łam ania poleca się uśmierza­
jące nacieranie, od wielu la t 
ogromnie rozrowszechnione, 
przez wielu L karzy ordyno­
wane przez znasomiiości 
uznane Ł lo Im tD h u n  B aal* 
b t e r l a e  c o m u o s itu m  z pra­
wnie zarejestrowano marką 

ochronną.„mmi*
chemika d a Julios.-a F ran- 
zosa. aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — po 
flakonów 8 koron, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia we w s z y s tk ic h  
aptekach i drogneryach, albo 
jesii gdzie niema, wprost 
v  fabryce D rg  J u l l u s i a  

F r a m o s a  w  T a rn o p o lu  
N r 140. 21 12 0

Dom m urowany, dachówką k ry ­
ty, ze skleDem, sta jn ią , stodo­
łą, sadem, ogrodem, razem 1/a 
morga, do sprzedania lub w y­
dzierżawienia. —  Wiadomość 
u Ludw ika Klisia, K raków , 
P ija rsk a  ł .  2715 i 3

poszukuję. Junosza poste re ­
stan te  Pudgórze. 2717 1 2

Go pćłdziennego zajęcia
potrzebna młodsza osoba, 11- 
m iejąca gotować. Zgłoszenia: 
ul. G arncarska 7, drzw i 1. 

2725 l  2

K o n ku rs .
Tow arzystw o kredytow e R ę­

kodzielników i Przemysłowców 
w K rakow ie ma do. obsadze­
nia  posadę B y re t t to ra - re H c - ' 
r e m a .  W ym agane: znajomość 
stosunków miejscowych, bu- 
chalteryi 1 p raw a wekslowego.

Zgłoszenia do Tow arzystw a 
kredytow ego Rękodzielników 
i Przemysłowców, ni. św. M ar­
ka  20, na ręce Prezesa p. S ta­
nisław a Drozdon skiego.

2718 1 5

K u p u j ę ! !
Sypialnie, jadalnie, salony, u- 
rządzenia biurowe i różne me­
ble i inne rzeczy. Chrześcijań­
ski handel, Kraków, K operni­
ka  1. 13. 2739 1 10

50%  f l s z c z ^ z a ?
kto używa znanych z dobroci esen- 
cyj do wyrobu wódek i likierów 
marki „ S te l la 11. Flaszeczka 25 h, 
50 smaków, do nabycia w firmie:

i P O R N  I S P „
K raków , F lo r y a ń s k a  14,

2325 i, 5

J a p z y n y !
5 kg groszku
5 „ karczochów . „
5 „ sałaty , .n
5 i, kalafiorów
5 B pom arańcz.................. ....
5 „ zmiesz. wszyst 5 rodź. „ 4-10

opłatnie za zaliczką 
Giov. Spanghero, Tryest 2534 2 2

K 5-20 
4-90 
3.80 
2-80 
3-HO

Pożyczki pi*fligr.2!
także bez poręczenia, bez wstępnych 
kosztów, otrzym ają osobj każdego 
s.anu, także panie, na spłały mie­
sięczne po 4 K, jakoteż pożyczki 
hipoteczne, usknrecznia szybko, rze­
telnie i tanio. Zygmunt Schlilinger, 
biuro bankowe I eskortowe, Presz- 
burg, Kossuth Lajosplatz 29. Marka 
na odpowiedź. 2498 4 10

N ow o o tw o rz o n y

Z ^ k l a t l  k r f t w l & u k l  

S z c z e p a n a
w Krakowie

ul Bracka 4, I p., lub Rynek gł 17.
W rkonuje wszelkie roboty v zakres 
kraw iectwa wchodzące, tak  z powie­
rzonej, jakoteż tam że obri nej ma- 
teryi, według najnowszych żnrna.. 
angielskich. Udogodnienia w ratach 
miesięcznych — Ceny nader przy­
stępne. 2422 4 6

s
oprocz przyjemnego za­
pachu, posiada nieoce­
nione własności łiygie- 
niczne, poleca się przeto 
szczególnie chorym na 
piersi. Oczyszcza i  od­
świeża powietrze miesz­
kań w wy soli im stopniu. 
Flakon K 1'20, rozpyla­

cze od 70 halerzy.

Jan Jiiuiowicz
KraKów, Sukiennice i. 20.

317 11 u

Do sprzedania zaraz bardzo tanio

sklepik towarow mieszanycl?
urządzony postępowo, przy bardzo 
ruchliwej ulicy, firma wyrobiona. 
Także koncesya na agencyę handl. 
Wiadomość: S t. S. 4 4  poste rest. 
K le p a rz .  2737 1 3

muszą zarówno w ubożuohn"j chacie, jak w najwspanialszym palaću, 
bardzo uważaó na swe zdrowie, gdyż kobieta jesi

, ą

w domu i w odzinie. Zdrowie kobiet pozostaje w ścisłym związku 
z czystością ich ciała i nigdy nie będzie zbytecznem zalecanie, by

< d l < c p

pielęgnowania ciała używać tnkże jakiego środka desinfekcyinego, na- 
j r/.ykład lysoformu. Jes t to ważną rzeczą, aby wszystkie, nawet n a j­
tkliwsze miejsca ciała poddać giuntownem u i

c o d

czyszczeniu i oby używać do tego rylko le tn iej wody z dodaniem odro­
biny lysuformu. Jeżeli panie w ten sposób uskutecznią codzień tak 
zwaną sekretną

to uchronią się często od chorób zakaźnych i ich następstw, Należy 
przeto usilnie zalecić, aby wszędzie był w zapasie

o r a * *
który szybko i niezawodnie usnwa także nieprzyjemną woń i pot. — 
Spróbować, tylko raz! — Flaszkę oryginalną za 80 halerzy można do­
stać w każdej ap ie .e  drogueryi. — Zajmującą ksią.kę „ C o  j e s t  
H y g i e n a ? “  wysyłam każdemu na życzenie za darmo, opłaconą. Che­
mik H u b m a D i i ,  referent „Lysoformwerke11, Wiedeń, XX.. Petrasch- 
gasse 4. * 412 3 O

Konwalia, róże, bez, heliotrop, rezeda 4 K, fiołki 5 K. W e 
w szystkich aptekach, d r o g u e r y a c h ,  perfum eryach i w han 
dlach mydła i lepszych zakładach fry zyerskich. Jerzy Dralle, 

Podmokłe n. Ł. (Bod^nbach a. E.). 264 7 10

Zmiana lokalu!
Mapzyn mebli krakowskie!] Stolarzy

przeniesiony został z dniem 1 kw ietn ia  na

J l c ą  W is ła w  K  3 .
P rzy  tej sposobności zw racam y uprzejmie uw agę n a ­

szych stałych P. T. Odbiorców, że posiadam y obecnie na  
składzie znacznie w iększy wybór mebli różnego rodzaju i po­
dejmujemy się wszelkich zamówień.

D ziękując za  dotychczasowe poparcie, polecamy się 
nadal łaskaw ej pam ięci P . T. Publiczności.

2636 i  4 Z poważaniem Zarząd.

H 0 T 6 L  „ 3 A N S - S O U C I “
I"! Lwów, ul. Szajnochy, róg Sykstuskiej. Lw ów . H

□ Komfort. — Ceny um iarK ow ane. — N a je le g an tsza  
kaw iarn ia  i res tau racya . 2624 4 O L J

Rękawiczki
świąteczne O 1/ 
skórkowe po L IV

parasole po 3 K. płaszcze gumowe angielskie ruediogo — 
oraz torby i kufry —  poleca 2602 2 3

F. Lubański - ulica św. Anny 2 (róg Rvnku).

WMCENTr StTALECKI
Pierwszorzędna, według najnowszych wymagań łtyg^enicznie urządzo­
na, parowa fabryka kiełbas krakowskich, jakoteż wszelkich wędlin

W  BE
y lk a  | 0 ryańska w 18. — te l& fo n  H r 453
poleca swoje wyroby z młodych prosiąt, w najlepszym gatunku 

i  o nieporównanie wybornym smaku.
ttfieShta zapasy Staniny i smalcu. 2687 2 5

Przesyłki uskutecznia się odwrotnie za pobraniem.

J L . ń i :.

ze słynną 
marką 

LWA

ze słynną 
marką

LIFA
1’OLECA MAGAZYN NOWOŚCI

A. S M m m m :  i  Po lak iew icz
Kraków, ulica Floriańska 1.13. 2446 1 3

I?’ " • fe t-. . -5 i

KfiO?
p c p i e i  a  p n e m y s ł  o l c z y s t y !  

•  -  -  h u D u l e  d o b r z e  i  t a n i o !
Ten popiera jedyną poiską firmę, opierającą się na przo- 
myślo swojskim v i  d ł.ia le  Perfumeryi, przyborów toaleto­
wych, farb lakierów, glazur du podłóg, szczotek wszel­
kiego rodzaju, oraz artykułów sportowych i gumowych. 
1'iuecamy na sezon wiosenny: L a w n -T e n n is . K ro k ie t .
P i łk i  ć u tn e .  K rę g le  i  k a le ,  oraz R y b o łó w s tw u .

S k o r a  i  ,'p. -  - Rratńi, FiorytńtKa 14.
2294 3 5

W a ś w i ę t a
D » ó b  s t y r y j s k i  i  w ę g i e r  ‘k i ,  j a k :  K a p ł o n y ,  P u i a r d y ,  
K u r c z ę t a ,  I n t i y k l ,  I n d y c z k i ,  1‘a n t a r k i ,  d e  I i  U a i z u i , 
W * n a  f r a n c u s k i e ,  w ę g i e r s k i e  i  o w w e o w c  n a t u r a l n e ,  
j a k o  t e ż  d l a  c h o r y c h  n a  c u k r z y c e ;  b e z  a l k o h o l u .
P rzjjm uje zamówienia na drób, oraz na wszelkie artykuły i wykonuje 

zlecenia punktualnie 2481 1 6
L .  S y k u t n w s k i ,  K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 1 .

LOKALU!
Z dniem 1 kw ietn ia  b. r. przeniosłem  swe biuro techniczne 

dla dostaw  maszyn, motorów, urządzeń m aszynowych z ulicy 
Zacisze 8 do nowego lokalu w Krakowie, przy ulicy 
Eonerowskiej 6,

2631 2 3 I n ż .  K  C z u n k o .

Na święta! Isa święta!
U r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w y m a g a ń
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A SA R SK IC H

J Ó Z E F A  B L i lL D & A
w  K r a k a  w i e ,  u l .  F l o r y a ń s k a  5 0 ,  f i l i a :  u l .  S z p n a i u a  lO
poleca w zakres m asarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym gatunkn 
i o wybornym smaku. - - -  Przesyłki odwrotna pocztą za pobraniem.

2686 2 4

Z a k o p a n e .
Zakład Wodoleczniczy Dra A. Chramca Tow, Akc.
F izykaluo dyetetyczne leczenia, kąpiele słoneczne i powietrzne.

N ajodpowiedniejszy czas dla odpoczynku i leczenia 
Kwiecień, maj ceny zniżone. Kuchnia wyśmienita.

2698 5 0

z o s ta n ie  przyjęty z a ra z  w Z ak ład z ie  
fryzyerskim Józefa Nowaka, Kra 
ków, Hotel Saski, 2574 3 3

M ę ż c z y z n a
z egzaminem rachunkowości w A- 
kademii handlowej i praktyką biu­
rową, poszukuje zajęcia w dziale 
rachunkowościowym, lub korespo.i- 
dency. polskiej. Zgłoszeni": F. S., 
u p. Franciszka Terakowskiego, ul. 
Mikołajska 4. 2518 6 6

na solidną hipotekę są 2 0 .0 0 0  K 
z a r a z ,  a  30  «0D K od 1 maja 
1914 r. Wiadomość w kancelaryi 
Dra Teodora Koscha w Krakowie, 
ul. P ijarska 3. 2527 3 3

B i i i r k F
duże I małe, lustro duże, żardyuie- 
ra, szaty, obrazy i wiele innych 
przedmiotów, z powodu zwinięcia 
handlu zupełnie bardzo tanio wy- 
sprzedaje się do 3-go kwietnia. — 
Kraków, ulica Goiebia 10, sklep. 

2409 9' 10

Rupufó
używane ubrania męskie, futra, po 
najwyższych cenach.' — Karol Neu- 
mark, Kraków, ulica Mikołajska 4, 
II  piętro, katolicki handlarz. Kartka 
wystarczy. 2484 5 5

Zakład arty6tyczno-
kamieniaraki i Budo­

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeuiw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomn ^ w  
z piaskowca, granitu 
ł marinu u, p 0dUJ- 

muje się wykonania grobowców w
miejscu i na pro* >noyu Telef 1359 

Orińl 37 0

J a p o n k i * *

P a n a m a
Kapeliiaske
cseczutsa, c h iń s k ie  jedwabit

tan ie  ceny, wielki wybór

Drfh-sćifka
Kraków, gk 13.
W ielk i w y b ó r g a ian te ry i 
o ry en ta ln e j. 2595 3 4

Cukiernia
JókeSa £2Csaw»®SKiego

(przedtem Adam Piasecki) 
K rc n o w , ul- D ługa

poleca przy nadchodzą 1 h świętach 
Wielkiejnocy obfity wybór pieczy­
wa, jako to: baby przc-
kładańce, serni i  Ea , r.uckein cio- 
ście i drożdżowe, wszelkiego rodza­
ju  torty, zaś wszystkie gntunki 
małych torcików P_° }  -i 10 h, 
pisanki, baranki różnej wielkości, 
mase migdałową, orzechów., y kg. 
po o K 20 h, m a i 1 k S- 1 K 60 h,
pomadki i cz&koladki w najlepSZTCyl
gntnnkach, w ozdobny :h pudełkach, 
w ielki wybór własnych nalewek, 
jako to: wiśniową, malinową, dere­
niową, różaną, wanilo' ", j omarań 
czową, kminkową, angielską gorz­
ką, różową, moreloW4i Dut. */< iilra 
pu 2 K. Zamówienia uskutecznia sję 
ouwrotnie. ^®04 4 6

S k l e p
towarów mieszanych, dobrze się ren- 
rujący, z powodu choroby właści­
cielki zaraz do odstąpienia. Ulica 
Topolowa 11. 2706 2 3

m y  u iiu u u iu u
poszukuje młody Polak, władający 
językiem niemieckim i 1 zeskiiu, z 
nicończoną szkołą rolniczą 1 gorzei- 
niczą, oraz 3 letnią praktyką Zgło­
szenia. Józet (irnszewski, Jasienica 
p. Jaworze, Śląsk. 2610 3 (

Planów 1 pianin
pod firmą

w Krakowie 
ulica św. Jana L. 13,
sprzedaje instrum enta z pier­
wszorzędnych fabryk najta­
niej, z gwarancyą kiikoletnią. 
Wyłączne zastępstwo firmy 
Braci Stingl. 252 24 0

Lenina K M
posiadający już inne zastępstwa, 
potrzebny do sprzedaż z artykułu 
spożywczego. Zgłoszenia: K. Ange- 
lus, ul. św. Marka 19. 2547 3 3

m c m i  d  /r c z
w S u k ien n icach  f.

poleca starsze masło p 2 hor. za 
1 kg. - 64l 2 3

W yciąg ciężarowy (i<:C7jiy) na 
4 piętra, tanio zaraz d0 sprze­
dania. Obejrzeć można przy 
ul. św. A nny 3, w podworcu>

2390 Ó 0

Okazya kupna wina.
K ilkaset butelek w ina reńskiego, Bordeaux i starego luSZpafj. 
skiego po niskich cenach, najlepsze m ark - 2677 2 3

Hala Licytacyjna - - - - Pałac SoisW.
Zikład spedycyjny i przewozu mebli

S. Katzner
(założony w r. 1900) został przeniesiony na  U*- ŚW j / J a r k a  
I. 21, sklep frontow y (dom narożny przy ul. b ioryańskiej 3 3 , 
przystanek kolei elektrycznej).  3 10

O s tr z e ż e n ie !
250  p o d  r a b  i a n  p o w s z e c h n i e - z n a n e j

@ l R O Ł I N Y 4 ‘R o ć h e ’*
z n a j d u j e  s i ę  vv  o b i e g u .  —  P r i z y  n a b y  : i u  t e j o  ć e n . » c e O  

p r o s i m y  z w r a c a c  b a c u n i e  u w a g ę  c a  w y r a z y

S I R O L I N A  ‘IR ó c h e
n-f tr-i.............................ff........i-n  u .......i.. .i- 

#wwwwnwninr

.. ł., --

T*. 9  *
i  n , i e c  a w a c  s i ę  w p r o w a d z a ć  w  b i ą d  p r z e z  p o d o b n i ©  

b r z m i ą c e ^ m i a n a  l u b  p o l e c a n i a ^ i n n y c h  p r z e t w o r ó w .  

N a d u ż y c i a  i  w y m i e n i a  3 „  n a p i s ó w

S I R O L I N A  i “R c c h e ”
p

b o d z i e m y  s ą d o w n i e  o o c L o d z i e ,

f. HOFFMANN - LA ROCHE Ska 
P M  li L E J A  .Szwa/carya), W IED EŃ  JH0 -.
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